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gest p. Paderewskiego,
a gesty p. Strońskiego.

Gdyby poOStyfe była eetuką mimiczną, a 
powodzem© w (polityce zależało od pięknej ge-
MyjiiLLacji, p. Paderewski byłby równie wybit- 
tijm politykiem, jak (do niedawna pnzyaaj- 
toniej) piiainatą- Niestety (dila Paderewski ©- 
80) w polityce trzeba dobrze wyjpainaotytoo- 
Waioego mózgu, a gimaastyika pałców i dobrze 
'Wyitreaowaoy głos całkiem podrzędną odgryź 
twają w niej roią.

Jednak ostatad występ p. Paderewskiego 
zaliczyć należy do udatniejseyćh,. skono taki 
„Matin" (odpowiednik paryski „Raeraypofipo- 
irtej") stswierdaa, ie  „Paderewski podał rękę 

.̂ilduaiaffaiaoiwi- z prostotą, bez żadnych eahHSŁ- 
fióśii XI)». i  cłtkta .teatralnego".

P. Paderewski winien tedy być radowolo- 
by, ie  podani© ręki wypadło bez Radnych 
m ôpBOÓdj 1 że nie było rażącego „afektu 
Watralnego". ^Pochwała** .dziennika francu- 
•kiągo odpowiada, całkowici© ambicji p- Pac 
dorewalciego i jego poglądom na istotę dyplo­
macji.

Moiąj zadowolenia, a raczej duże zdziwi©- 
nie wywołał „wymowny gest“ (agencja Hava-; 
•a) p. Paderewskiego u nas w kraju. Albo­
wiem w tym aamym czasie; ikiedy p. Pode- 
rewkki, ściskając dłoń p. Waldemarm na 
posaedźeaiu rady Ligi Narodów, zapewniał: 
Mittoiamy więc, szanowny panie delegacies or 
by dwaj p u winszować ©obie nawzajem szczę- 
fiiwego oocBwiązcnia sprawy" 1—* sprawia za­
targu polsko - litewskiego istotni© znalazła 
toewiązanie, ale wręcz nieszczęśliwe, ponie- 
'Waż rokowania w Kalwiarji spełzły ma niczem.

I oto odrazu rodzi się niepokojące pyta­
kie: czy p. Paderewski i p. Aakeruazy otray- 
kwłi wystarczaj^ae infotmacje i  wskazówki 
bd rządu poh&iego, czy informacje te i wska­
zówki nadeszły w pdrę, czy też ę.  Paderew- 
Sjri (jako pierwszy delegat Polski przy Lidze 
Narodów) na własną rękę wyreżyserował i 0- 
degrał scenę z „wymownym goateęn", która 
tym razem wypadła,podług sprawozdań dnen- 
ńikaizy bez sztaczmted i bez efektu teatral- 
ńegov_

Zdaje się, ie  cała dotychczasowa karjera 
'P- Paderewskiego powinna była pouczyć sfory 
rządową, odpowiedaiaine, za politykę ‘ Polski, 
ie  wobec wiriimza fortepianu i miłośnika go- 
feiów' ipalotycanycih należy stosować jakaajpi-.,- 
ślejszą kontrolę 1 i® ntewo|no dopuścić do im- 
Rrowizacji p. Pa‘d«rewsIcieigo, do jego wylewów
czuluatlkovvych i kawj-ęb sentymentów.

Dopiero niedawine wywiady p, Paderew- 
sUcegj, w którydł cn w imienin Polaki ku- 
ńl«l się z rzamoseciail5’;®_ Wrangiem i tegoż 
„pa.trjolaini“, były poważnym oetrzażemiem, 

Jakie niepowetowane szkody wyrządzić może 
ten gestykulujący i wielomówny dyletant po-

rany. . . .
A przecież Liga Narodów, jakkolTOek za- 

Wfeyiwać się bęćteięmy m  j*i ®araenie i wst- 
bść, jest cżeraS więoej, antteli estradą kon- 
oertowa, medaikqa dziennika, h«> nawet try­
buna Sejmu feeiM oóim sb. w  
świata występ p. Paderew skiego  W zestawre-
b1u * wynikiem rokowań tóworyjsk!en ^wy- 
’woła dopiero prawdziwy ,,efekt teatramy ■

Nie chddzi nam w' dańym wypad1™ o ' ^ r  
tykę fritenoji p. Paderewskiego, które mogły 
fcyć jaknajłepsze, ale o niezrozumiała wprost’ 
boiwraoiść tego ratowielra. kłóry zap om o aa u- 

ĉianijĘcia reki „rozwiązuje" siprawy tak za­

gmatwane i zaognione, jak sprawa zatargu 
poiafeo - litewskiego. A mtuisterjuan spraw 
‘zAgrani<Kniych, znając doniosłość sprawy i 
wiedząc, że Laga Narodów zajmie się tą sprawą 
(Polska zwróciła się o to do Ligi) nie zabez­
pieczyło się jednak .przad wybuch ecu senty­
mentu ze strony p. Paderewskiego.

Zatarg polsko - litewski nie je&t w cŁiwiti 
obecnej zatargicm jpolitywLnyzn, lecz zatarg:em 
wyłącznie natury wojskowej. Idzie o ueutral- 
uość w wojnie polsko - rosyjskiej. Gs)yby 
spór dotyczył tyto) Polski i  Litwy, to wobec 
tego, że Boiska stoi na stanowisku (polufcow- 
nftjjo załatwienia sprawy przynależności' spor­
nych obszarów, bea ud*k#nia *ię do 
•fcji zbrojnej, i w-obeo Ujw^ędąiaiii-a prasz, Li­
gę Narodów żądania co/do odejżcia rwoĵ k L- 
towiskich poiza liąję z grudnia r. ub. -r pfoo- 
mi;mi.pinłft polflko -  litewskie zapomocą ulda- 
idów beopośrodntch byłoby na dobrej drodze 
IpraypusEcaająio dobrą wolę z obu stood)./

Ala zagadnienie .wikła się a tego 'Wzgłę- 
<Iu, że Litwini zawarli już traktat (pokojo wy a 
Roisją; a na zasadzie dodatkowych artykułów 
tego' traktatu JRosja ma1 praw  ko nastać z 
'dem, peymanych Litwie, w wiojinie Ho«ji z 
'PbMsą.

iMa więc rację 'WoMemaras, Łltóry w wy- 
wiadzie z iprzeKtetaiwicielem tdzienmiJka „Ecla’r" 
oświadczył, że Litwa musi się liczyć z opinią 
ftosji, ie  pożądlanem byłoby porozumienJe 
'przedstawldeiSa traeoh państw i ie  konflikt 
polsko - litewski mógłby..być uważany za za­
żegnany, gdylby to zależało tylko od delega­
tów w Lidze Narodów.

Jeżeli przeto Liga Narodów aupetoie ipo- 
'mlnęła Rosję, zamiast tego, żeby 1 ją zobó- 
'wiązać do poszanowania neutfalnośei Utwy, 
a Polska nie chcą, żeby itceja wtiącaU się w i 
sprawę zatargu polsko. - litew&l>iego uchwa­
ły Ligi Narodów mają b. małe znacaeaie prak­
tyczne. i f  ’.J

Ko zumiemy doskonale adbopuł, Wtóry nte 
pozw-oji! Radzte lig i Narodów' dotoąć stosun­
ku Ligi do Rosji sowieckiej. ‘ Wszatk JRosja nie 
jest członkiem Ligi, a ,prób«' Ligi wysłania de­
legacji do Rosji spotkała się ze strony tej 0- 
statnioj ze wzgardliwą i ‘ obrażtónrą odmową. 
Ale faktem jest, że w dńnym .wypadkiti Liga 
Narcdów nie snojłz akirtecmie wytwraeć swego 
pcśredn;e!twa, pomijając Rosję.

Ostatni gest p- Paderewslkrego tek - się 
spodo-bat jego dobrze płatnemu ą-rawdadaw- 
oy warszawakiemu - —• p. StroASktemu, —- ie  
ten. praypoauina nawie* wsayisttkte dortycfhteaaow© 
zasługi mistaza. ZaMugi te ująć «dę dadaą w 
jednem słowie: Psjdeceiweta ^Qpkn-ał‘‘się na Bn- 
tencie. Jak na ten  opieraniu się- tóużaiczem 
ŵ ’atfa PoWra nie trzeba pnEypcimitaaA'uR. 
Stmńfcki jednak, zamiast wyiimić kolejnio sa- 
sługi awego pana i rozkazodawcy, ozyni woale 
‘razydlde gesty, oczerriająo piaecjfwtniilrów pe- 
liitycaiayah. < -

Nie anówi więc. p. Siroński o tern, jak p. 
Paderewisilri ipokoruie uchylił się pm d rozka- 

U<wd Geonafe'a, aby Polska nie sawie- 
rato pokoju z R«sąą eowtedką (Anglja 1-wzył*
wowazas ;aa kocitinreiwoluqiL . w

1 sjiebiej). Nie wspoimoa ta i słowem o «a- 
(>m paśmie kounprociiitaoji p.1 .PladeBeiwtsikiego 
w sprawce Galicji Wschodniej, a zrtrhmzcza Ślą­

ska CKeazypskiego. Nie mówi nic p. otrute 
siki, że cal® doły chczasoiwa dyplomacja Pade­
rewskiego .pizyiiiosła Polsoe sauno Męski,; o- 
śmieazając i kompromitując w świecie dyplo­
mację polską wogńle. Nie mówił p. Strońslri 
ani aSbwa o akcji osiczerczej, profwiadaoaój 
bezpośrednio przez p. Paderewskiego, lub też 
jego (małżonkę, przeciwko osobie Naczelnika 
Państwa.

O łam wazystlkiem organ p. Paderewskie­
go pisać nie może. Ale za to, nie mogąc żad­
nych znaleźć aaaług po stroni© swego mac®- 
1 ehletooidawoy, p. Stooński łym odważniej po­
maga ip. Paderewskiemu w >j<ego napaściach na 
PiSsudakteigo.

p . Stooński, jak cała Endecja, strawić je- 
szoae nie onoie qdeziwy iwileńakiej z  22 kwiet­
nia 19,19 r. P. SbrońsM, jak cała Endecja, 
oboiał i chce chemie wcielić polską część Li­
twy do Bplsffi* nie pytając się o Skiutki nikogo 
ma świecie.' r . Etroński udając, z  głupia fcau- 
ta, .twierdzi, ie  Zachód pmyj#)y fakt przyłą- 
(Czenia.,4iyntiantóoych ziem do Polski, jako
coś samo przez się zrozumiałego i pogodziłby 
się a aim, że na Zeciredete nitat ete-ełyneat o
jakieuDś Wieilkiem Księstwie. Lltewefci<«m. P. 
Stooński twierdzi, ie  wieść e>  odetowie wileń-
ekiei *ąmdła na Warszawę, jak igrom a jasnego 
nieba i  wspomina o przyjęciu preec Sejm na­
giego wniosku endeckiego, żądającego przy­
łączenia GrodzieAszrayisny i Wileuszcayzny do 
Polski.

1 Ołóż wobec iy  h bałamutnych gestów p. 
Strońskiego stwierdzamy: że Zachód nie li­
znąłby przyłączenia do Polski apareyeh tere­
nów już choćby dlatego, żo Iitwa podnteeiaby 
alawn o t© ziemie, a Auglja od chwili opano­
wania Litwy, jako terenu swej (polityki go- 
sipodajczej, liczy się z głosem i żądiamdatai Li­
twy; ae fakt zbrojnego obsadzenia jaliiegioś 
terenu wcale uie przemawia za te-m, aby Ea­
ten ta uznała ten fakt jako obowiązujący ją, 
świadapy przebieg walki ó Galicję Wschodnią, 
która mimo te; ż» byia i  jest w posiadaniu 
Poaski wciąż jednak słaniowi praedaniot spor­
ny dia Bateuty, kserującej się w tej sprawl© 
własnymi interesfimi; ż© hłuteula mcgtą ni© 
wiedzieć o byłem WieUdem Księsłwre Liler,- 
sliiem, ale łatwo dowiedziałaby się o tem od 
Lifewy, gdyby nawet ni© było ódeawy Jhtsud- 
sikiego, że wieść o odezwie t©j spadł® „jak 
giy-m z nieba" tylko na reakcję endecką, a 
wśród więksaośd Epołoozeńabwa poiskiego o- 
djeawa była przyjęta jaknajlepiej; że odezwa 
ta. nieAyifeo w .Pnfcice i  na id teie, al© też na 
ZMaauuKi© spotkała, się e ps^kzedam a  mas.- 
nisen, *  natomńa*Jt endecki waiosefc żadnego 
Me tsnalżccł poparci©, a wyraołal apraocitwy. >w

To eą fak!lV, kltóryeh ani ukłony, uściski, 
Izy i deMfiTuacjfi p. Padarrawńkiego,, ani kłam­
liwe, przewrotne (fi. rR-obec jp. Badei-ewskiego 
tek nfęprayziwoici© lokajsklę) bryzgi pióra p. 
Strońskiego tnie ttsuną ae świata.

a j ,

Kryzys włoski.
Na wielką skalę zakrojona akcja metalow­

ców włoskich ma się już, zdaj© się, ku końco­
wi. Z© atomu rewolucyjnego ntemal napięcia 
■wicracaa na drogę pokojową. Trudno wpraw­
dzie przesądzić już ostatecznie, czy ni© poja­
wią się nowe trudności. •-• W każdym ' iazie 
pETOdstawiotele kapitału, po długich t burrli- 
iwycih oałanocnyoh Obradach iw Medjolflinie, ago- 
daiM się zasadniczo na żądania Konfederacji 
Pimcy. Również i pełne taktu rachowanie się 
rządu. Gioli.-tfc'ego uiemało prayczyuiło się do 
pehnięoia zatargu ku ■ pokojowemu rotetrzyg- 
Dięciu. <*/&■.£ <i , [V ć

Mimo wszystko jednak rozgrywającego się 
przed nami wielkiego, -potężnego ruchurobot- 
nioaego w© Włoszech, bynajmniej nae moaaa 
uważać za zakończony. Za zakończony! ni© mo- 
żna aaiwet uważać tego jego aktiu, Mićary raz- 
poozęty został z chwilą zakończenia wojny.

Jeśli zestawimy ostatni ruch metalowców 
iwłoskioh a. nóedajwnemi groźnemd rozruchami 
rolnema na południu półwyspu  ̂ z zeszło rooz- 
neitti buraliwemi manifestacjrątafi robotoifflte- 
o t, to pojmiemy osowątpliwi©, że stoimy to; 
ni© wobac sporadyczniego, odrębnego wybuchu, 
l©oz wobec rozwijającego a!ę loglćnaiie łańću 
cha wydarzeń, którego początek' ginie w estart- 
cich miewiąoach wolny wwzerh światowej, zaś 
końca i rawwdiązatnaa od najWdżsżych dni wlfai- 
dym radi© jeszcze oczekiwać nda można.

Poartowając© roa fabrykach metalurgicz,- 
nych w Medjdainń.e, na iolcrętaoh handlowych 
•w parci© genuańskim, na' pociąg**, przebie- 
gia-jących Lootnbardję. i Toskanię1 drarwoB*
szdand'ary mogły wywołać niemałe, wwiienię. 
Większe może jeszcze aagranicą. aniiżeła iw są- 
myoh Włoszech, przyzwyczajonych do żywio­
łowych wybuchów potudm owego teurpecraaien- 
ta. I nic dziwnego tedy, ie  ■ rewolucję ,Xol*u- 
widoą" w© Wloaz.ewh, rewolucję abrojuą i 
'krwawą zapowiadały .pmaedewsaystltiiem dzien­
niki oboe; rządowi GióLittitego zarzut bezcout- 
nościi i beanadmoaca stawiała w pierwszym nzę.

dzń® burżuaayjoa ptesa francuska. Z jej stad­
ny szły odedwuznocme nawołyiwimia pod adre­
sem rządu włoskiego o uźyrłe zbrojnej sity woj­
ska i policji przeciwko robotnikom. Prezydent 
jmnłstoów pus*ca»l te wezwana© mimo uszu.. 
Stary polityk, z proeloorrań i teiapera-mentu ra­
czej kouaerwatjista, niż radykał, roaami© d®ś 
doskonale, i i  tylko ćowymra, konaekwentea po­
lityka soojalea uratować może kraj od gwałto­
wnego, bolesnego kryzysu. Pojmuje, iż tylko 
ciche poparcie partji socjalistycznej i  mas ro­
botniczych utrzymuj© go u steru władzy. Boć 
przed© jasno jest, iż dawna gemianofilska po­
lityka ule stenowi dlań Jesżóze dostatecznego 

.̂ paszportu do fotelu prazydeota ministrów.
Zresztą w wiljoe z rototaikairnd rząd wło 

•ki nfe może' liczyć nbeolutaie na zdecydowa­
ne zachowanie stę armji, zaś sama żandarm©- 
.rja' włoska w chddli obecnej ni© praedstawla 
bynajmniej dostatecznej eiły. by pray jęj po­
mocy liczyć można byto aa zgniecenie ruchu 
robotndćzegó. /  ; , L - “" 1 -- ■1 .l -i ł' ■ 0&

Zwróćmy ;feśzcteo uwgoę na jedną stronę 
ruchu-TOjoisIktetfO. Pcdazae. gdy.orgauizaoju tam­
tejszego kapitału jeefc t̂oemnkowo słafea, bmic»- 
to© slabsva, aniżeli w krajach sasbedwieh. ro- 
botmiicy włoscy posftadeją już dziś potętoe ©r- 
ganitoacj© polatwzn©, zawodowe, kułturateio- 
oświifitowe, spółdzielcze. Piemont, Lagurja, do- 
Lna rzeki Pó, Emilj* Romania — to twlerdae 
ruchu socjalistycznego. Znajdujące się w rę­
kach socjalistycznych stowaraysraoaia spółdztel- 
,cz© ujęły w ostafruich czasach całkowite pośre­
dnictwo między piiramysłem^włoskini« raądejn 
sowietów’.' Saeć organizacyjna socjalfflomi wło­
skiego sięga głębjółro na wieś włoską, wieś 
bezrolną i małorolną, obejmuje masy prolete- 
rjatJi letySundjatocgo. Rząd w'to'skl zdaj© sobie 
sprawę, iż próżnefcy. były nsiiłowama przeciw- 
stafwiaaiaaię fali ruchu. W tych waruijcąch oto 
też- dziwnego, iż korespondent angielski hes 
obawĄ- prppeady określić może w, następując? 
sposób stoęunek rządu włoskiego do mes; .Jio-
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botuficy sami muszą określić, w JaJd sposób 
zechcąnaa wyprowadzić a obecnego położe­
nia. S^dzasny .(my, t. j. reąd), i i  nie będą ii ar*, 
li się zbyt potbopni© ująć w sw e ręce kiero­
wnictwa przemysłem i  n aw ą  państwową. Nie 
ocamy wszakże zanworu jwzertwetawtyć im 
się silą, gdyby *o*>aić to s*ę zdecydowali. Są­
dzimy tyłko, źe 1 wj, robotnicy, odczuwacie p>- 
trzobę przygotowania nowego pokolenia. Uczy­
nimy wszystko, ©o jest w naszej mocy, i  tak 
szybko, jr.k tylko możemy, by bieg rzeczy po­
prowadzić wedle waszych życzeń, zapewnia­
jąc wam aietylko Jopsz© warunki ekonomicz­
ne. lecz również udział w kierownictwie pro­
dukcją oraz podziałem". W tych zaś dniach or­
gan Giolitti'ejp „Stampa" wyjaśnił, dlaczego 
rząd nie przedsięwziął środków przymusu ad- 
miaistracyjóego wobec akcji metalowców. 
Rząd pragnął, by ruch pozostał wewnątrz mu­
rów fabrycznych, ci© przedostał się z poza nich 
na ulicę. Niewątpliwie było to najuczciwsze 
i  najrozumniejsze stanowiskol Na manifesta­
cję wprost neutralności rządu wobec zatargu 
zakrawa fakt, iż w momencie naferoźniejs^ 
go nai«ęcia wszyscy ministrowie, z wyjątkiem 
ministra pracy, Labriołi, smjdńwatt się u a 
urioptoi'' ■ ■■ >A: l B a h ( l |« f l  i

_ -Początek zaś zwarpu nosił charakter zu­
pełnie normalny. * Chodziło o iądenia natury 
wyłącznie ekonomicznej, o dodatek drożyźnia- 
ny. Żądania te złożone zostały w połowie 
czerwca. Przemysłowcom dano miesiąc ezśsu 
do rozważenia postulatów robotniczych.

Po miesiącu jednak przedsiębiorcy rozpo­
częli grę obstrukcji i przedłużania pertrakta­
cji w nieskończoność. Pragnąc uprzedzić strajk, 
zapc wiedzieli lokaut. Inicjatywą bezrobocia w 
przemyśle metalurgicznym pragnęli zatrzymać 
przy eobie. . ..s iu'i. ;/

I  oto wywiązała się sytuacja zgolą nlespo- 
dzźewHina t W odpowiedzi na usiłowań ia lokau­
tu ae strony przedsiębiorców robotnicy ogło­
sili okupację fabryk. Nie było w tern bynaj- 
maśej tendencji komunistycznych, Mór© prag­
nęła podsunąć metalowcem prasa reakcyjna 
całego świata. Wprost, robotnicy wiotcy nie 
chcieli pozwolić na oderwanie ich od warszta­
tów pracy, czuli zaś się dość silni i zorgatiizcf- 
wani, by ująć t  utrzymać czasowo kierownic­
two fabryk, porzuconych vrvez przedsiębior­
ców. Za przykładem 800 fabryk medjołaóeklcb, 
które z polecenia Włoskiej Federacji Metalow­
ców, oraz anerebi żującego syndykatu krajowe­
go metalowców zostały ber. trudności jednocze­
śnie zajęte przez robotników, poszły przedsię­
biorstwa przemysłu metatorgicanego całego 
półwyspu ,

Rzecz proste, pojawiły etę natychmiast 
wiei&ie i ciężkie trudności: trzeba było zorga­
nizować dowóz surowców, ^prowiantowani e 
dla robotników, pokonać sabotaż inteligencji 
pracującej, inżynierów, którzy, w Mediolanie 
®PS większości swej odmówŁH pawroiu do 
pracy. Przeszkody te pokonywano, choć nie 
1>rz trudu! I tu wywiązała się dyskusja w sa­
mych szeregach robotniczych. Z jednej strony 
skrajne odłamy zmierzały do natychmiastowe­
go wepchnięcia mchu na drogę rewolucji po­
litycznej, rozszwwjttar go w , tnoe gałęzie orze- 
mysiu, ogłoszenia dyktatury Rad Delegatów. 
W organie anardnrtyeniym Matyteaty r Uma- 
oita Nuova" poruszano fuż sprawę samowy­
starczalności gospodarczej Włoch lia wypadek 
blokady. W tym kierunku oarjontowała się na­
wet większość włoskiej partjl eoojaliatycznej.

Kierownictwo wszakże ruchu nie pozostn- Niemcy. Przedwczesna śmierć nie po®woI!Ia
T tn l- f .ś ł l  ' t \ i ł  „ ł l  ! .*\Al.tłlTCfM 1*! T)rtJI Tl* I — 1 ---- * T7TT       a J __{ 1 ______  . . .
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lo w rękach partjj politycznej. Pod wpływem 
samego roswoju wydarJS.ń prrasunęto się do 
rąk centralnej i organizacji zawodowej, Pp. 
w*'.echnoj KonJędericji łfnacy, I  tu po dhr- 
gich debatach, na posiedzeniu Rady Krajowej,
zoBt da przyjęła ręaoluoja sekretarza genęwł- 
nego, Dan-agony,Wprowadzająca żądania robot­
nicze na teren postulatów wyłącznie apołeca- 
no-ekonomłczuyah ze apecjalnem i^kikreśLe­
niem tądauią kontroli związków zawodowych 
nad produkcją, „Kontrolą ®wiiąakóvr zawodo­
wych — stwierdza uchwała — da możność kla­
sie roi lotniczej adobycim przygotowania tech­
nicznego, zastąpienia % pomocą sił tedmicznyeh I I
i ontelpkiualayćjił które nie mogą odmówić w Bracie! — isekł do MikadE,
tak obywatelekiem dziele swego współdziała- poufale po ratnteaiu — ty; jesteś 
n ia ,> #  władzy, przwfeiębiarców przez nowo Ł*15 J* ■
kierownictwo". . . • „

Rezolucja ta uchwalona została 591.246 
głosami pczedwlko 4O0J509, które padły ca re­
zolucjo Schia vello-Bmcro, stwierdzającej dojrza-

Go miały murzyć te dwa kabalistyczne 
wyrazy, leg© do dziś nikt nie dociekł.

Potem byty próby zawarcia sojuszów * 
Anglją, z Ameryką, z Afryką, (stąd pray<> 
mek, jak u Scypiooa — -akykahski") wró 

w  ,‘T ' * F r f i f
Ten od jńenwatójj chwili pojawienia się Sojusz z Ęrnoiąją rdow&l się już był0 

'%'ego na arenie politycznej pojął, l© jwspa- fwatyrt'ktm być faktom dokonanym, id y  carat

Edwardowi VII doprowadzić rozpoczęte dzie­
ło do ąwnieraooegn ikonoa. r ,

Mądrzejrayni, piMsomłejezyto j dalej pa- 
trrącyja od Edwarda okazał eię iany 
ni® angielski już, ale ©ndedkŁ

aifile ortosobnienlo" to fioden interes i” i© w 
polityce, jak i  w kamdflu, spółki Jnomsudyto- 
w®, * cgraoicroną poręką lub zgoła bes .porę. 
ki ttęsto dobrze eię opłacają.

Długo nfę namyślając ąię, pojotbał do J«-
-i/s.;'1' . .

— *»ókł do MikadE, klepiąc go 
itoaiu — iy; jesteś cs&arzeim 

krainy Wechodz^cego Słońca, ja  zaś jestem 
iweobodzącem rtońcam endecji. Proponuję «  
eojuaz.4 . r  v ■- i

Jak tę ofertę przyjął potomek boglM A- 
matorasu i co odpowiedział wielkiemu wodno-kA /ikW Tyud-iiuw , UUjrZOr m ■ mm mm n w r a c i t t u  m w w r

łą już sytuację rewolutyjaą 1 domagającej t endecji ł  jaj ablęgrów — o iesu kroniki 
w ysuai^ia hasła bezzwłocznego wywła-zejoi |  niileną. Do cojufcu ni© doszło, a  wielkie bi­
ała burżuazji i proklamowania rządu komuui-
etyemego. 9R.Q28 mandatów wstrzymało się 

‘od głcwMWSłiis. . ' w

Przezorność i trzeźwość d'dalaczy zawodo­
wych nie dopuściła do przyjęcia przez Konfe­
derację powyższej rewolucji. W każdym razie 
*twwotm» łw®ba głosów, którą udaie jej się sdo- 
być, świadczy o eilaem napięciu aiitagoni^mów-
siwłeczuyeb.

J a s n e jtedy Jest łż ralałwietóe pokojowe
obecnego zataTgu ni© zamknie obecnego r/kre­
su walk klasowych w© Włoszech, arii ni© u- 
chrcwłi ich od głębszego przewrotu społeczne­
go. Uchronić je  ontomiast może od gwałtow­
nych, obleeeych konwulsji rowoincyjnyeb, w 
których znaleźć się musi każdy kraj, pochwy­
cony przedwcześni© w wir przewrotu. „Avon- 
ti“, centralny organ socjalistyczny, słusznie tei 
święci dziś zwycięstwo robotników włoskich. 
Uczyniono bow iem wielki krok na drodze ku 
zupełnemu zwycięstwu. Zdobyto udział robot­
ników w kierownictwie przemysłem metalo- 
<wem. Sam zaś przebieg akcji skompremotował 
doszczętni© przedsiębiorców, których lokaut 
został złamany przez rorgianiawwanyoh robot- 
nżków. Walka przytean, toczona przez naszych 
towarzyszów włoskich nabiera epecjalnęj .wa­
gi wobec rozpoczętej Już aikcji gćmików eu- 
gielslddi, Tri. in, również o udział w admini­
stracji kopalń. Ruch w tym kierunku, to wzno­
sząc się, to opadając, trwa Już zresztą od dwóch 
lat. Zwycięstwo jego — to faktyczne opanowa­
nie życia efcemoOTKMOego praea proletnrjat, — 
to ittotoa rewolucja społeczna,

z y s t ;i
u«>>ww«mMWMn M 'i    w m m m w M

N a  m a r g i n e f l i e *  - S
„Niedobrze jest człowiekowi być sam©- 

mu*' — powiedziane jest w KSmle Sin. .
A wielki polityk, jakim niewątpliwie był 

król ańgielaki Edrvvabd V ll, rozciągnął tę ma­
ksymę również na państwa. Spodziewając ćłę 
i  przewidują© w bbiszoj iwb datezej przyszło­
ści zbrojny konflikt z wzrastającą z dnia na 
dzień potogi^ Niemiec, zerwał t  dotychwżtsową 
pM)lityik4^vsipp£ał(^euo .odosobnienia", a  nawią­
zuję© cały Oeóteg" sojuszów 1 porozumień, sta­
rał się natomiast Ódosobnić w koncercie ©u- 
ropejakim swojego prsjwntego pradwmvka —

twy pod Laojanem, Mukdeuęm 1 Tsuszimą Ja­
pończycy., (wygrali bez jakiegokolwiek <w. mich 
udziału .organizacji S. S. S-, Straty Obywatel- 
aktoj i ^Rozwoju". . -

Wielki mąż stanu skierował twój wzrok 
m  Petersburg i pojechał do Wi#«go.

—-Ju tju—u Seigrejewiwu! — rzekł — 
widzę, ie  ot© p o tra te  sam jeden uporać i ę  z
„lcraaiutą". Proponuję ci sojusz ze mną. Ja 
w Warazawto, e ty w Pctor-fourgu, fakt© „diwa
«a słońcach swych przeciwnych bogi“ jeśli nie 
t o r / a  rewolucji, to już nikt jej ni© zJusi.

IWi'lte wysłuchał, pogładził gif po a at>  
żralnoj łysinie i po adurarym i*u>, pocztm 
jmruknął:

— Gtorochówyj eeut.

% ust sameg© W ode* Świat się <towieduje , te 
ton sojusz to to ifatt ©ojfuez, tylko. protekto­
rat. -V, ,

— Protektorat nad Francją?, — zadziwił 
się świat caty.

— Ni©, protektorat Francji n-id oodseją.
— To iedea interes myśli w dachu a- 

mator sojastów, - 6.? 7?-^ a . c ? .
I  kiedy t>oł*rewi<w taTnierraU wteroczyc 

do Warszawy^ już, jui zamierzał awycięskiemu 
Gziczerinowi zaproponować Sojubz, lecz Radzy­
min, Modlin, 1 Dębłta ipoteyiowaty mu warzy- 
stłd© tak gendolnto ob-myślam© .piouy.

— Kumiuby teraz zapcupoaoiwać soius*?- 
Wediji głowę Wielki !Mąż.

— Może hoWiopowstałej: repnfc-Mce Ouarue- 
ro? — mknie myśl prze* genjalną głowę Wo­
dza.

< Lecz wnet przychodzi reóiel»j*r
— D'Anxuunwo... poeta... nie, to żadw 

interes. ■ t: , : ?;•»
•— A mołeby tek Aneufmoweaaa Moaar 

aśrwn? To d  dopiero potęga!
Al® 1 tn napotyka na pnndoaćą oto do 

przezwyciężenia. UrzesEk-óda natury geogra- 
fioznnj Żadna forta geograftozna Anonimo­
wego Md carstwa nie notuj®.

Pomóżcie V,TielJrIemu Wodzowi w Jego 
ęłęjk^em ulrapieniu i wskażcie mu, gdzl© feży 
na tarci© geograficznej Anomimów© Mocer- 
b!|wo. ' a  ,

Roman BógfcL
sto*

(heskie gwałty nail foiakami.
i;' y (Korespondencja własna s saboru eseeldeg*).

Karwina, IB wne^nis 1920.
śpieszę donieść, <» Gzesi wyrabb.ją a Po­

tykam4 w Kxu-Winie. Nł© wiem, czy W arm - 
wft, ozy rząd potoki wi© o t a ą ,  i  czy aałożyl 
prbteał a racji tego, eo się u m b wyprawia?, 
My tu nic ni® wiemy, odcięci od Potoki, oder­
wani tak, iż chyba czasem jaki kurier lub kto 
irnty przywiezie nam Wieść krtsepląoą ducha. 
Czemu nikt w kraju ni© protestuje, gdzio oą 
działać®© nasi?. Toż u nos pod rządtiind czc- 
sfeitoi gorzej się dzieje, niż driaJo eię pod arzą- 
darni carów Mkajizerów. f •

Dziś me ziemia unitów, ale ziemia łwa 
iptapfŁstiowaka, ledtlcka, dbstyńska — to zie­
mia krwi i  lezł

Wladae czeski© systemotyemie, ©eikuwo, 
Skrycie zalewają kraj wojskami * Pragi, róż­
nymi żoudorofafni, ^hrdtoarttf“ t  legjońów 
czoSktrh vr Rosji, sfetmy cto ?, kradzieży 10 pu­
dów złota rosyjskiego vr Kawniu.

ftząd czeski śł© swydh „uczitaiu", których 
Słowacy kijem przepędzali za Słowacji tu na 
Cieszyński©, pod zabór czbskf, by nas Pola­
ków na Czechów prseirtblćł Hasło ich dziś: 
„Na Tcslnsko!" Tu szukają żeru... Tu chcą j 
pod Skrzydłami wwolnomyfflnpg©“ Benbsza "!

„totkaka", również bairdro „waJnoojyiCnigo" 
na papiaraa, a  w rzeczywistości tutormąoego 
waaełiao ©brodale i fałsz© poiitylu cwskiqj —.
Masaryka — kraj i ludność wynarodowić, ad®. 
rorjantować, zanim się Rolska opamięta. B o 
wiom „mądry Polak po adradzie" — wie to 
ohyiiy Czech... W kilku lał — prawią — ..na 
Teainsku hudou jy»i Cęsi“... (za kilka lat na 
Śląsku Cieszyńskim będą czyści Czesi),

Rugi od roku trwając©, ani aa ©kwil©
n.® urtsją. OwsEćm, J©f*zc% zwiętezeją się. I

.**?■ JO wraeśnia wyrzucili w Bogu- 
mini© 265 rodzin kolejarzy polskich. Karano 
im się wywieść w ciągu 24 godzin! Na rozka- 
aiś widniał podpis koniłear/.a poltoji w Bogu- 
miiii®, Maiłara* który eiągie tu prawi o „zgo­
dzie słowiańskiej". Mógłby się neosłowionin 
Dmowski prayjiróeć, jakich w Czechach m» 
piękoych zwotonników!

Na całym obszarze Śląska Cieezyńskłego, 
zrabowanego ptzes Czechów, tych „iwtyja- 
ciół naszych" — jak  twierdzi drugi „polityk" 

przyjaciół, którzy —* zdaniem tegoż Pil- 
tza — mieli... nam udzielić pomocy w woj ni® 
z boty.ewikami, a którzy miast tego, zatrzy­
mują idąc© d j  nas pociągi, gwałcą Śląsk Cto-
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lotek fusterko
P nełoty llj 7 ■

dicłiUi F ryci i  Alfred Id. u:

Kiedy Seldwilezylsowi zdaitylo ?L v;,
:u j  interes lub gdy go wyprowadzono w uoic. 
mówi się w SeldwiH: Od kola sadło natf-. f! 
Przysłoń© to, coprawda, 1 gdzieindziej je«t"w 
uijrtu, nigdzie przecież ni© atycljać go lak  
Cil ^ f jak tam>. woże pochodzi, i© w
,m’oście' owem istniejć ©tato podani© © pocho­
dzeniu i znaczeniu przystowiia tego,

Przed k-Lku, posiadają, setkami lal mie­
szkała w Seldwiii .wiekowa jakaż osoba sama 
% pięknym szaryan .  burym kotkiem, który-tol 
żył a Ilią całe zadowolony, a  hendao rozirop- 
me, flikoniu zx% ©o mu jui© wchodził w dro­
gę, nie robił oi© złego.

Jedyną jego namiętnością b^ło połowi 
nie, a  czynił jej zadość rozumni© i % unjtyreni, 
ani myśląc — pod płaszczykiem, i© namięt- 
JK.ŚĆ ta ma zarazem pożyteczuty col na widoku 
i pani się podoba, — posuwać 3ię ^  ^  
n ego oimicieństwa.

Łapał też i uśmiercał jeno myszy najbar­
dziej natarczywe i zuchwale, które przydybać 
się dawały w określonym obrębi© domu, ale 
•zato — już z niechybną zręcanością; rzadko je­
no za myszą azozególniej przebiegłą, któraby 
g - do gniewu podrażniła, uguniał się poza tym 
więs obrębom, a w przypadku fahowym upra­
szał panów sąsiadów z cafn crzeeznośdą, by

inu przecież wołn© było pomyazkować nieco 
w ich domach, na co się chętni© , godzono, jar 
ko ia  Oto ruszał garmków z mlekiem, nie 
wskakiwał na szynki; jeśli nawet wisiały na 
ścianach, ale oddawał eię swojej oprawie spo­
kojni© i bacznie, a załatwiwszy ją pomy ślnie, 
oddalał się przyzwoicie z myszką iw zębach.

Nie by i-ci kołek nasz oni trochę płochli­
wy i niegrzeczny, lecz owszem — pełen ufno­
ści względem każdego, ni© udekai też przed 
ludźmi rozumnymi; nie miał im weal© za rte; 
gdzie ta iij, kioly pozwolili sobie z  nim uh zgra­
bny żarty 1 nie drapał nawet, jeśli go troszkę 
za uszy eScuibałi; natomiast głupim luddom pe­
wnego gatunku, o kiórj’ch utrayaiywoł, że głu­
pota- ich pochodzi z sarca niedojrzałego i nie­
zdatnego na nic, nie przepuszczał rzeczy naj- 
drobniejszej, 1 albo sehodwl im a drogi, lui> 
też dawai im zdrowo po łapie, kiedy mu się 
grubym jakim żartem: dali we analti^

LUsteriko, bo takie' było lniano kotka z
racji jego gładkiej j  iśu% pj 8 oleiści. M c i  
gobi© tak oto pogodnie, jąk gładysz i konteui- 
iplator, w przyzwoitym dostąlktf a b^i. pychy.

Niezbyt «ępłe siadywał na ramfo^u swej 
dobroiiiwej władczyni, by capuąó jej * widel­
ca kąski, które 'niosła' do ust, chyba tyłku* gdy 
miarkował, ź© figiel ten sprawia jej przyjem­
ność; rzadko feż przeleżał i przespał dzień 
cały aa  swej ciepłej poduszce za uaocoos, jeno 
trzymał się rześko ; wolał raczej ua wąskiej 
poręczy schodów lub w rynnie na daćhu wy­
legiwać ©ię, oddamy filozoficznymi ro«ru>-M«- 
uiom i ©ibses<^ioni nad światem. . »

Raz tytko każdej wioshy i ItiiŁtyj-, jesieni 
ap hojny ten żywot u ozu a wał jtrzer^ry na 
przeciąg • tygodnia, gdy łro&i Łikwiialy, lob 
gdy łagodne ciopiu bfeiego Jata matpow ido ©- 
kres fiołków. Natenczas Lusterko chadzał wła-

snani drogami, wałęsał się ł  biegał w miło­
snym taćhwyeie po 'najdalszych dachach i śpie­
wał najcudntejsre pieśni.

Jftko istny Dom Żuac, doznawał wo'<ln;e 
i w nocy przygód nielada, a jeśli, o deiwo! 
pokazał sió kiedy w dornń, to wygląd miał tak 
zudiwć.ły, rawadjftolcś, baj bnltajriri i  rozczo­
chrany, że cicha parni, władczyni jego, prawto 
i© s  niechętną wołała: „Alei, Lusterko! ni© 
wstyd ci to tak się pro ładzić?

Al© kto ©ię wstydićó ani myślał — wła- 
śiiia LuUerko; jako mąż z  zasadami, który 
wiedział dooŁooale,.tą óó sobie pozwolić uw­
ić  celem dobroczynnej odmiany, zaprzątał się 
cabiiaui upokoyui© tem, by wnet przywrócić 
gładkość swego fuUuka i niewinną odwczećć 
swego wyglądu, i  bez żenady jeźdzu so-bie wił- 
gotną łapką ,po tioai© - -  jakity, nigdy nic.

.Wszelako tom równomierny^żywoi; magle 
zakończył się żałośnie. Gdy kólófc Lusterko 
był wlaeni© w kwiecie widzu, pani ouarla mie- 
spodzianiu ma uwiądi taroty, «Mtowi«fjąo 
ślicznega kolka beapuaakin» f oaeroconym.

[Ryło to pi©r.,3z© »ty»seę#cłe, ktńr© g© 
ioikuęi©; i. z ©weuu tonami jhąig i, któro tok 
przenikliwi© wyrażają trwożn© wątpieui© o 
jv,8<Kywtytej i. słusznej przywsyai© wielkiego 
bólu, towarzyszył ąwłokom aż na ulicę., zaczem 
przez resztę dnia błąkał oię bezradniG pc do- 
iuu i krążył wokół ulega

Lecz zdrowa jego oatitra, jego rozum i 
filozofja nakazały mu rychł© opanować się, 
poddać się wyrokom niezmieonym, j wdzięca- 
ue  praywtązanifc do donni anorłej władczyni 
precz 1» ©kazał, że uśmiechniętym jej ąpad- 
kotrieacom ofiarował swe wługi t gotował się 
do tego, by w doli i ui©do]4 być Jm pomocoyfl), 
nadal myszy trzymać na .wodzy, ponadto rat u- 
dzieiać onym uiąied.nej dobrej wieści, którą ci

głupcy ni® wrgardeiłiby, gdyby właśni© nie 
byli ludźmi bez rozumu.

Ato osobniki te ni® dopuściły sreal© Lo- 
stftrika do ełowa, jeno, ilekroć etę pokazał, rzu­
cali mu w łeb pantofle 1 ladciuHd podnóżek 
nWboBBczki; preez -oóm dni któdll się między 
sobą, wRwzęli wkońcu proces i zamknęli iu  
razie całe <*omos1wo ua eeteiy spusty, tak ii  
zgoła nikt fam luń ni© irtlesdrał.

Otóż więo siedział teraz biedny n a *  Lo- 
s/terko sroutuy i opuszczony na kamiennym 
achodfai przede drzwiami demu A nie miał ni- 
kogusieńko, ktoby go wpuścił. Nocą udawał 
f 1? wprawdzis ckółnemi drogami pod dach
i z początku przesiadywał tara w ukrydu przez
węłazą część dnia, starając się strapieni®
swoje preespać; gićd wszelako wypędza! go 
ryfciiło inowu na światło dzienne, zniewala* 
jąojcto zjawienia «śę aa ciepJam słońcu «nię- 
day" ludźmi, toby być tut pod ręką i baczyć, 
jeSli(by‘ się gdzie trafiła ©dnsjn do napchnaia 
sobie gęby lichą jolką strawą. Im rzadziej się 
lo zdarzało, tom czujniejszy stawa! się dobry 
nasz ' Lusterko, 'i 'wszystkie jego właściwości 

,mcrai!ile roztapiały się w tom mirwamlu, tak 
iż‘ ńieba^am w© własnych ©erach ztcieeil się
nie do poznania. X ?*!&•' . ” -Ą- ’

r- ’ ‘ 'ś Z© swego awjiscr. pode drzwiami urzą­
dza! liczne wy otoczki i  trwotuto^ jak zbieg, 
przekrada! się przez ulicę, by wróóiś czasem 
z marnym, nieapelycznym ochłapem, n a  jafoby
dawniej aa! raczył' spojrzeć, czasem — igołs

godność kocio, je­
go, rozum i filozofja gdzieś oię po.iz:ały.

(t > c. u.).
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)*yó«ki i #więcą w Pradze „wzięci* Waraza-
y“. Rozlepiono afisze, nakazując* zapisami* 

od lat 8 do 14 do szkól czesikich. Za- 
te wyikonywują wspomniani wyżej „uezi-
czescy, lub też osobniki, sprzymierzone

sferami renegata Kożdonia- Rodziców poi- 
®ki<jhł n],g chcących zapisać dzieci do szikół 
ctoetkich, pozibawia się pracy, a miejsce ojca 
^  fabryce wnet zajmuje legjomara czeski, któ- 
^_nieile obrabował matkę—Rosję podczas 
d ę ty c h  bojóiw... Otwarci* głoszą Czesi, i i  
fcdzioe polscy winni dzieci zapisać do szkoły 
ja k ie j ,  bo szkoły po lsk ie j nie będzie. Szkoła 
46 Najwyżej potrwa jeszcze rok czasu.

Bracia nasi, Ślązacy, wierni jak pey Poł- 
bronią się i mówią, że „są Polakami i ie  

kao do polsikiej szkoły dzieci swe poślą".
cóż to pomoże?

. Ażeiby zaś usumąć nauczycieli polskich, 
których jeszcze nie wypędzili — kazali 

łj®6*! wszystkim wnieść na nowo podani© do 
®dy szkolnej, by ta orzekła, kto może zostać 
kto nie. To znaczy, ie  kto jest dla Czechów 

Ubezpieczmy, może sobie szukać kąta.
W gminach koło Ostrawy Polskiej, już 

**r*&ehrzoanej przez Czechów według wzorów 
^^bskich na „Ostravu Slezskou", już szkoły 
^Isikie gwałtem pozamykano, bo Polska wal- 
^  z bolszewikami, więc można to zrobić, 
^ tio z e k "  Masa ryk też da aprobatę, sumie- 
jr® go pewno nie wzruszy. Szkoły pozami** 

na czeskie. W urzędach wszędzie za­
rz ą d z o n o  język czeski, język polski na 
^ a ł t  rugują. We wszystkich gminach rozwią- 
1?®° wydziały gminne i utworzono urzędy z 
^dsairzem  czeskim i „doradcami".
>, Od Karwiny, tej twierdzy polskości przed 
zuchami, przez Ind roboczy broniącej, w 
jf°nę Cieszyna, położenie jest nieco lepsze, 
F Czesi nie mają tu odwagi występować 

jak w pozostałej części zajętej przez nich 
j Wta. Al© i tu już poczynają prowokować, 

bi juj obierają się do polityki gwałtu i w
w«ku.

Co będzie jutro? — nie wiemy. Zabór 
wzdycha do pomocy polskiej. Błaga o 

r^aięć. Wyciąga Ślązak rękę w stronę War- 
r**y , tej Warszawy, którą zawsze koćhał, a 

której wieść przyszła, że przesłała być na- 
6®acie lekkomyślna, te  zrzuca z siebie jaśnie- 

Jfcóakie nastroje i kaprys^, a pochyla się nad 
"rWawa dola swego ludu. Serce zamiera w 
”'azaku i Ślązacace, czy ta Warszawa, czy ta 
ikdska nie wyparła go się już tak lekko, czz 
brzysi^pla sobie, jak przysiąc była winna, ie 
Śląsk Cieszyński powróci na łono macierzy 
Wspólnej ?

A. Ch.

^ cyklu: „Zwrotki o wojnie*4. 
Mogiła.

JJyoiy się wloką ze spalonej wioski 
p?d ziemi szarej obojętną twarzą,
!̂ lche zadumy i serdeczne troski 
w niezżętym życie zajękliwie gwarzą.

W niezżętem życie, rozwarłszy ramiona, 
Krzyż się sosnowy nad świeżą mogiłą 
bezwiednie chyli, jak gdyby do łona 

t, Chciał ją przytulić. Słońce wysuszyło 
ja&ek złocisty, rzucony na oczy,
Karzące w przestrzeń źrenicą rozwartą, 
Q^ąmlące zda się u niebios roztoczy 

jedno słowo: „warto" czy „nie warto"? 
Ale przezorne, przyjacielskie ręce 
Mogilny kopiec sypały z pośpiechem 
Na martwe oczy, czekająoe w męce 

p Na słowo prawdy. Z cichym uśmiechem 
Gdzieś na dnie serca—szedł każdy z tych 
2 ludzi
V® to nie jego — tam w życie niezżętym 
j^iś pochowano — i że go obudzi 
Słońce całunkiem życia uśmiechniętym. 

Odeszli ludzie od świeżej mogiły 
Nie pomnąc oczu rozwartych pytania 
I tylko dymy się polem rozwlekły 
Kryjąc grób świeży przed blaskiem świ- 

> tania,
ily łko  jakieś przeogromne troski

niezżętym życie nad mogiłą gwarza — 
h?ymy się wloką ze spalonej wioski 

sd szarej ziemi obojętną twarzą.
Józef Korczak.

Czy nędza rosyjska
jest skutkiem blikady?

Angielski miesięcznik „Industrial Poac» ‘ 
^lemizuj© ze sprawozdaniem angielskiej mi* 
^  robotniczej, niedawno wysłanej do Rosji, 
łór© sprawozdanie przypisuje nędzę Rosji 

?°Wł©ckiej nie tyle złej gospodarce samych 
?°lszewików, ile wojnie a przedewszystkiem 
i°kadzie. Miesięcznik staw’ia pytanie czy na- 

^awdę istnieje obecnie blokada Rosj1* <®y 
^tdieje choć próba skutecznej blokady?
. SV odpowiedzi ,industrial Peace" wywo- 
%  że utrudnienia handlu z Rosją są “w0‘ 
jnkie: rządowe i nierządowe. Oo się tynexy 
^ądowej akcji, to blokady w ściąłem znaoze- 
Mu tego słowa niema, bo okręty wojenne Aa- 
*jji i  jej sprzymierzeńców powstmyroują do­

wóz broni i amunicji do iRosji sowieckiej, ale 
dowozowi innych towarów nie stawiają prze­
szkód. Istotną natomiast przeszkodą jest obo­
wiązujący w Anglji przepis, który wywóz to­
warów z Anglji do Rosji uzależnia od specjal­
nego pozwolenia angielskiego Urzędu handlo­
wego (Board of Trade); tych specjalnych po­
zwoleń bowiem na razie się nigdy nie udziela. 
Ale ten przepis dotyczy tylko handlu angiel­
skiego; Anglja nawet nie próbuje zagradzać 
drogę do Rosji towarom innych narodów.

Jeśli zresztą handel Anglji z Rosją na ra­
zi© niełylko urzędowo jest niedozwolony, ale 
i faktycznie ustał, to decydują tu przyczyny 
nieurzędowe. Po pierwsze wr Anglji skutkiem 
kilkoletniego zastoju w produkcji zabrakło 
towarów na wywóz. A po drugie, zdaniem an­
gielskiego miesięcznika, podstawą handlu jest 
własność prywatna; kiedy więc bolszewicy 
własność prywatną całkowicie znieśli, to ża­
den kupiec angielski im nie dowierza, ie je­
go właśnie prywatną własność uszanują i za 
towar mu zapłacą.

Dalej bolszewicy z wielkim naciskiem po­
dnoszą narzut, że jeśli w Rosji szerzy erię tyfus 
plamisty i inne zarazy, to jeet to także winą 
Anglji, ponieważ Anglja zatrzymała im dowóz 
mydła i środków dezynfekcyjnych. Wobec te­
go „Industrial Peace" stwierdza, że mydło i 
środki dezynfekcyjne wyrabia się z surowców, 
w które Rosja opływa, to też Rosja przedbol- 
szewicka zawsze te towary u etobie w domu 
wyrabiała. Mydło robi się z łoju i ługu; otóż 
w Rosji do niedawna było przeszło czterysta 
fabryk łoju, a  i ługu ani sody na,pewno nie 
sprowadzano z Anglji, bo wywóz łych materia­
łów z Anglji do wszystkich krajów świaita był 
całkiem nieznaczny. Co-się zaś tyczy środków 
dezynfekcyjnych, to najważniejfezym z nich 
jest chlorek wapna, otóż otrzymuje się go 
przez działanie chloru na suche wapno gaszo­
ne. Chlor zaś wyrabia się pTzez ogrzewanie 
soli kuchinnej w żelaznych cylindrach razem z 
kwasem siarceanym; chyba ten proceder nie 
powinienby być za trudny dla rządu, który 
się podjął przebudowy społecznych i  przemy­
słowych podstaw całego świata.

Bolszewicy i ich obrońcy skarżą się rów­
nież, że w rosyjskich szpitalach dokonuj* się 
obecnie nader bolesnych operacji bez środków 
znieczulających, a to z tej przyczyny, ie  An­
glicy i ich sprzymierzeńcy złośliwie wstrzy­
mali Rosji dowóz środków znieczulających. I 
ten zarzut jest niesłuszny. Główtnemi środka­
mi znieczulającemu eą chloroform i eter. Otóż 
chloroform robi się z chlorku wapna, spirytu­
su i wody; eter powstaje przez działanie kwa­
su Warczanego na spirytus. A więc we wszy­
stkie surowe©, potrzebne do wyrabiania chlo­
roformu i eteru, Rosja obfituje. Jeśli się więc 
operuj© choTych bez znieczulania, to przyczy­
ną nie może .być niemożliwość zaopatrywania 
się w środki znieczulające. Przyczyna jest po- 
prostu ta, że bolszewicy zrobili w szpitalach 
bałagan.

G.

U Administracji „ROBOTiir
s ą  do* nabycia b ilety
w c e n ie  100 m k , na

K O U C E I f c T
mający odbyć s ię  tin. 26.IX b. r. 

wf gmachu Kina-Polonją, Jasna róg 
Sienkiewicza.

b a n a  kawa la  I i ia i iu a .
W niedzielę 26 go b. m. o godz. 4-łej po 

południu w gmachu Kino Polonja odbędzie 
się koucert-pudwieczorek z udziałem ulubio­
nych artystów warszawskich. Usłyszymy więc 
śpiew pani Joanny DewerA, przy akompania­
mencie brata śpiewaczki, kompozytora J. 
Wextheima. Czarować będzie „Skowronek" 
Warszawy — p. Ćwiklińska. Parni Dulęba da 
nam jedną z pereł swego repertuaru; Stroń sika 
— „Wielką Teodorę"; występować będzie 
również p. Belina, a i tanieo będzie miał li­
czne przedstawicielki.

W przerwach przygrywać będzie orkie­
stra wojskowa, a gospodynie roznosić będą 
między gości czarną kawę i ciastka.

Bilety do nabycia w1 Kinro-Rokraji od 
12—2 i w administracji „Robotnika" od 5—7 
wieczorem.

Zapytujemy pa raz drugi
[Preizydjum Rady Ministrów, za oo aresztowano 
w Gnieźnie przewodniczącego Związku Inwa­
lidów, t©w. Swiatlaka, a  w Poznaniu tow. Łu- 
kaszyka i za co bez sądu przetrzymują ich oraz 
wielu innych towarzyszy w ię z ie n ia c h ?

Dlaczego p. Kucharski, minister b. dziel­
nicy pruskiej, nie reaguje na czyny samowol­
ne kacyków dzielnicowych?

4  m M o f i  pb mii
p i j i i i .

Dnia 1 października r. b. Rząd nasz przy- 
, stępuje do zrealizowania nowej pożyczki we­

wnętrznej, t. z w. „4% państwowej pożyczki 
premjowej" w .wysokości do 5 miSjardów ma­
rek polskich.

Obligacje tej pożyczki posiadają wszelki© 
prawa papierów pupUa-mych i przynoszą 4% 
procentowy dochód, wolny od podatków kapi­
tałów i rentowych. Pozatem dają możność 
wygrania premji (w kwocie miljona marek), 
która .będzie .wyłosoiwywana w każdą sobotę, 
począwszy od dm. 6 listopada x. b. w ciągu 
pierwszych 20 lat; w ciągu następnych 20 lał 
będzi© się odbywała amortyzacja pożyczki w 
drodze losowania. W ciągu tego czasu po­
siadacz pożyczki otrzyma od państwa pełną 
sumę wraz z przypadającej]®! procentami po 
dzień wylosowania amoriyzacyjlniego. Nowa 
pożyczka jest tern korzystniejszą lokatą kapi­
tału, iż przy wprowadzeniu przyszłej waluty 
polskiej zapewnia posiadaczom pożyczki prze- 
rachowanie jej po kursie o 10% wyższym od 
kursu, ustalonego dla wymiany obecnych ma­
rek polskich.

Opierając się na przykładach pożyczek 
premjowyoh, wypuszczonych przez inne pań­
stwa, należy przypuszczać, że kura 4% pań­
stwowej pożywki .premjowej wkrótce stać bę­
dzie wyżej kursu emisyjnego, czyii, że posia­
dacz obligacji, zniowolony do pozbycia się j©j, 
nietylbo ni* powinien stracić ma sprzedia- 
ży, lecz — przeciwnie — uzyska sumę wyż­
szą od nominalnej, zapłaconej przez niego 
podczas kupna.

Skarb .państwa postanowił nietyłfco liczyć 
obligacje po cenie nominalnej tym, którzy na­
będą pożyczkę do dnia 6 listopada, lecz i mi* 
doUcoać odsetek.

W oelu uprzystępnienia nabycia owej po­
życzki wszystkim warstwom ludności; państwo 
z jeckn©] strony, organizacje kilkanaście tysię­
cy punktów sprzedaży, z drugiej zaś — usu­
wa wszystkie niepotrzebne formalności przy 
nabywaniu .pożyczki.

Obligacja pożyczki, bez względu na wy­
losowanie, lub niewytosowami© pnetmjji mil­
iardowej, jest walorem dającym posiadaczowi 
procent zgóry określony i zagwarantowany 
terminowo pozatem obligacje składać będzi© 
można w jednej wartości nominalnej, jako 
wadija przy licytacjach, kaucje akcyzowe i 
celne, kaucje przy zawieraniu kontraktów ze 
Skarbem państwa, o t u z  kaucje, składane do 
depozytów wszelkich instytucji rządowych. 
Kuponami pożyczek płacić będzie można tła i 
podatki' państwowe, a wymienia je na gotów­
kę w© wszystkich oddziałach Polskiej Krajo­
wej Kasy PożYrdkoweg, Pocztowej Kasy 0- 
saozęctaOiśęi, .^Kasach Skarbowych i t  p.

Aby zapewnić posiadaczom pelae hezpie- 
cszeńStw© kapitału lub oszczędności, ulokowa­
nych w tej pożyczce, aiby uchronić przed po­
żarom, kradzieżą lub zgubą, Rząd polecił Pol­
skiej Krajowej Kasi* Pożyczkowej i Poczto­
wej Kasi© Oszczędności przyjimioiwanie bez 
żadnej zgoła opłaty na przechowanie obliga­
cji pożyczki premjowej.

Dodać nałoży, że z rozporządzenia Min. 
Skarbu, pierwszych osiem losowań premji u- 
przywilejowmno w ten sposób, że numer wy­
grywający będzie wylosowywany jedynie z po­
śród lej ilości obligacji, jaka istotnie została 
sprzedana, co zwiększa ezanse wygrania dla 
każdego z początkowych nabywców.

Wiiiid z tiv . l i s i f i l iS .
P. Filip Sacohi, korespondent włoskiego 

,,Corrier© de la Sera", nadesłał do swego 
dziennika depeszę treści następującej z War­
szawy: Ostatnie oświadczenia i inteerwiewy 
kilku osbistości z polskiego świata poliłyczr 
nego co do pertraktacji pokojowych z sowie­
tami, mogłyby wpłynąć nieikoraysbnie na bieg 
konferencji i u* opimję międzynarodową o 
stosunku Polski do podstawy .pokoiju — gdy­
by istotnie były odzwiorc iadłeniem opiflji 
rządu polskiego. Wywołały on© liczne komen­
tarz* w prasie zachodni© -europejski ej, w 
szczególności interwiew wiceministra Dąbrow­
skiego, udzielony p. Bidou, korespondentowi 
„Journala", który był komentowany także 
przez „Bund" berneński w sensie dalszego 
prowadzenia wojny.

Wiceminister nalegał na konieczność dal­
szej wojny a bolszewikami aż do ostatecznego 
wyzwolenia narodu rosyjskiego, oo równało­
by aię prowadzeniu wojny rosjisko-tpoliilej 
aż do zniszczenia bolszewizmu. Jasnem i.&st, 
że gdyiby ten punkt widzenia był przyjęty 
przez rząd polski, cała pottitjka polska, dążąca 

5 od dwóch miesięcy do pokoju, uległaby rady- 
f kalcej zmianie.

Zdając eohio sprawę z dionioaJości toj 
sprawy, zWTÓciłem się do wiceprezydenta Da­
szyńskiego i zapytałem, w jakim stopniu ideje 
wiceministra Dąbrowskiego, o He są wiernie 
oddane przez korespondenta „Journal©" od­
powiadaj* zamiarom i nastrojom majda pci-
sfctaga.

Wiceprezydent Daszyński właśnie dał ml 
zaprzeczenie tej interpretacji i oświadczył:

Rząd Polski złożył czterokrotnie w ciągu 
dwóch miesięcy ostatnich dowód swego poko­
jowego usposobienia.

1) Wysyłając 11 lipea do Spa p. Grab­
skiego, składając w ręce Anglji losy Polski 
i  bolszewją.

2) Wysyłając 30 lipca w trzy tygodni© po 
tem mieję z podsekretarzem etanu Wróblew­
skim na czele, do Baranowicz, w celu zawar­
cia roaejmu.

8) Gdy bolszewicy oświadczyli, ie  na 
rozejm się nie godzą, zażądali najpiefrw tralk- 
towania o warunki pokoju, Rząd Polski 14 
sierpnia wysłał delegeję, zaopatrzoną według 
życzeń bolszewickich w pełnomocnictwie do 
Mińska, gdzie Polacy dowiedzieli się, ie  te 
pełnomocnictwa eą niewystarczające, by uzna­
no Ukrainę aa osobną republikę sowiecką, 
walczącą z Polską.

4) Dnia 14 września delegateja polska wy­
jechała do Rygi, celem zawarcia upragnione­
go pokoju.

Rząd Polski nie dał się odstraszyć najbar­
dziej uiesłychanem żądaniem sowietów 00 do 
rozbrojenia Polski, i dyktandom bolszewickim
0 ustroju i życiu puiblicznem polskiem, pomi­
mo, że wywołały one oburzenie nawet p. Lloyd 
George'a, który uważał je za żądania prowo­
kacyjne.

To stanowisko rządu polskiego staje się 
zrozumiałe, na tle odrzucenia przez Polskę 
konsekwentnego roli „żandarma Europy" lub 
stróża drutu kolczastego, roli narzuconej-nam' 
przez najwpływowszych polityków zachodu.

Kto czytał bezdennie prowokujące, obel­
żywe f wykrętne noty Cztczerina, p isa n e  do 
Polski, jak l do innych państw europejskich, 
a nawet dla stronnictw socjalistycznych w Eu­
ropie zachodniej, kto śledził ntęgodpą grę 
ntepirzeim© wania depesz rządu polskiego 
przez Moskwę, ten zrozumie, ile pokojowej 
woli, ii© zaparcia wę siebie samego poteeba 
było po stronie rządu poMnegoi, aby pomimo 
wszystko wysyłać delegację do zawarcia ro­
zejm u i pokoju.

Polska rozumie tęsknotę narodów świata 
cywilizowanego do pokoju, sama tą tęsknotą 
jest przeięta, ależ gdzie jest taki naród, co ni© 
zasłużyłby na miano niewolnika, gdyby się 
nie bronił wszystktomi siłami wobec najazdu,
1 to najazdu tak dzikiego, jak ostatni krwawy 
najazd bolszewików na Polskę. Pół miljona 
łudzi obdartych i głodnych pędzili bolszewicy 
na Warszawę., obiecując tym tłumom zbroj­
nym rabunek w zdobytej stolicy polskiej, a 
równocześnie podniecali fantazję komunistów 
zachodniej Europy, ie ipo pokonaniu Polski 
pożoga wojny przeniesie się przez Niemcy aż 
do Francji.

Kto zatem chee pokoju, ten niech się go 
domaga w Moskwie, ni© w Warszawie: Mo­
skwa tą wojną może zrobić drugą wojnę świa­
tową, Moskwa snuje olbrzymie plany wojen­
ne i o nich całkiem głośno mówi. Rząd w Mo­
skwie w imię wojny 1 przez wojnę, Polska zaś 
niczego innego ni© pragnie, jak pokoju takie­
go, któryby jej zagwarantował niepodległość 
narodową. Dlatego rząd polski, który jegt obe­
cnie u eteru, dwa pozytywne punkty ogłosił 
w Sejmie: pierwszy — obrona niepodległości, 
drugi — zawarcie pokoju.

Wojny na zapas, wojny zmierzanącej do 
ostatecznego zniszczenia wroga, rząd polaki 
nigdy ni© proklamował. 1

Pokój zaś, którego chce rząd polski, nie 
jest pokojem zwycięskim, lecz poikojem 'poro­
zumienia.

Ir»Eî a sef&ova.
Dziś o godz. 11 ran© odbędzie się ze­

branie Klubu Polskich Posłów Socjali­
stycznych.

** *
Z komisji wojskowej.

Podane wczoraj przez nas sprawozdanie 
z posiedzenia komisji wojskowej uzupeiniąmy 
następującymi szczegółami;

Tow. poseł Ztomiędki interpeluje rząd w 
sprawi© zwalniania z  wojska trzech najstar­
szych roczników. Okazuje się, i© roepoizą- 
dzeuie ministra wojny stosowane jest w spo- 
eóib uiezgodhy z Menajaml ministra; aniano- 
wicie wysyła się ludzi, należących do tych 
roczników na front w ©ełu uniknięcia uwol­
nienia Ich od służby wojskowej.

Przedstawiciel mihMerjlum wojny w od­
powiedzi tow. Ziemi ęakiemu oświadcza, te 
rozporządzeni* ministra będzie Stosowane 
bezwzględni*, i  i© cl zainteresowani, którzy 
przed dniem wydania rozporządzenia ni* 
wnerjd owali się na froncie aostaną bezwarun­
kowo uwolnieni. ,

Na interpelację (tow. Zienriędkiłego w 
sprawie uwalniania umniów szikól średnich, 
przedstawiciel rządu odpowiedział, że wszyscy 
bez wyjątku uczniowie i maturzyści szikół środ- 
ni©h zostaną zwolnieni niezależnie od togo l e  
lat ikrzą. Wreszcie tow. Ziemięcki interpe­
lował ,w sprawie fahryki „PodaŁ" zatsudiaia- 
jąoej jeńców wojennych, zamiast robotników

Następnie tow. pośel Libermaa zabrał
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głos w sprawie sądów doraźnych- Tow. Li- 
bennaa, stwierdził, że sądy doraźne odbywa­
ją się w miejscowościach, iw których nie 
zostały one ogłoszone' r— c° 3ea': Jaskrawym 
pogwałceniem nstowy i zasad konstyftucyj1- 
nych. Tow. Liberman stwierdza, że rozpano­
szyła się istna orgja sądów doraźnych, że o- 
sikarża się o czyny i  przestępstwa fikcyjne, że 
zasądzono i rozstrzelano  .cały szereg ludzi nie­
winnych. Tow. Libenman żąda zniesienia są­
dów doraźnych oraz wydania zarządzeń, ce­
le m  przeprowadzenia rewizji procesów i da­
nia odszkodowań ofiarom omyłki względnie 
ich rodzinom.

Komisja wojskowa uchwaliła, postawić tę 
sprawę na porządku dziennym następnego 
piątkowego posiedzenia, wezwać rząd, aby na 
4em posiedzeniu zdał sprawę ze stonowania 
sądów wojennych, oraz by w piątkowem po-

Rokowania
Łibawa, 21/9. (PAT) . Radjo. Po zebraniu się w 

sali obrad członków oibudwu delegacji pokoje- 
wych osób zaproszonych z kół dyplomatycznych 
i  reprezentantów prasy (wszystkie posiedze­
nia konferencji będą jawne), przed rozpoczę­
ciem Jednak właściwych obrad, powitał zgro­
madzonych łotewski minister spraw zagranicz­
nych, Mejerowicz, przemówieniem, wygłoszo- 
nem w języku francuskim. W odpowiedzi za­
brał głos wiceminister Dąbski:

„Panie Ministrze, ponieważ dziś mnie przy­
pada kolej przewodniczyć na konferencji, mam 
zaszczyt odpowiedzieć w imieniu polskiej de­
legacji na pańskie słowa powitania.

Przyjęliśmy z prawdziwą radością słowa, 
że w stolicy niezawisłego państwa Łotewskie­
go zbierze się konferencja, aby kontynuować 
rokowania, których celem jest nietylko zakoń­
czenie wojny, lecz również stworzenie stosun­
ków pokojowych między narodami, tak długo 
rozdzielonemj przez dawną imperialistyczną 
politykę carów. Od chwili zmartwychwstania 
naszego państwa; naród polski pragnął 1 pra­
gnie zawsze pokojowego i przyjaznego rozwią­
zania wszystkich bwesłji spornych ze swymi 
sąsiadami. Krwawa wojna obronna, którą je­
steśmy zmuszeni prowadzić, aby utwierdzić 
naszą niezawisłość, hamuje nasze prace nad 
odbudową życia normalnego i oto z tego powo­
du naród i rząd polski dążą do pokoju sprawie­
dliwego, ugruntowanego na wzajemnem poje­
dnaniu. Respektowanie swobody i naturalnych 
praw narodów stanowi zasadę, którą będzie 
się kierowała naisza delegacja w swoich pra­
cach. Jeżeli nasze rokowania zostaną ukorono­
wane traktatem, czyniącym zadość życiowym in- 
łeresom obu stron, wówczas wspomnę, że w 
Błarem mieście Rydze dokonało się to dzieło, 
i będzie to stanowić nowy węzeł przyjaźni mię­
dzy naszemi dwoma narodami Mam silną na­
dzieję, że tak się stanie, lecz jakikolwiek bę­
dzie rezultat naszych rokowań, naród polsM

Kroiii a polityczna.
Posiedzenie R. 0. P.

Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady 0- 
orony Państwa, na którem omawiano spra­
wę zatargu polsko - litewskiego 1 ustalono 
tleść noty do Rządu litewskiego. Następne 
posiedzenie Rady Obrony Państwa odbędzie 
się dziś o godiz. 5-ej. . i '

Sprawa zatargu polsko - litewskiego by­
ła dziś również omawiana na posiedzeniu Ra­
dy Ministrów.

H u raw ic zatargu l e l s M M i t g o .
Wymian* depesz między rządami polskim 

i  litewskim.
Minister spraw zagranicznych Sapieha o  

trzymał następującą depeszą od litewskiego 
ministra spraw zagranicznych Purickisa:

„Ekscelencjo! Ponieważ rokowania bez­
pośrednia w Kalwarji nie doprowadziły do 
pozytywnego wyndcu i ponieważ rząd polaki 
wniósł sk a rg ę  wobec Ligi Narodów, rząd li­
tewski wyraża swą zgodę na poddanie nie­
porozumień polsko-litew skich  postanowieniu 
Ligi Narodów. P r ife&or Voldamara9 repre­
zentuje interesy Litwy wobec Ligi Narodów i 
jest upełnom ocniony  do działania w imieniu 
rządu litewskŁego".

Dnia 22 b. m. została wysłana następują­
ca odpowiedź do litewskiego ministra spraw 
zagranicznych:

„W odpowiedni na depeszę pańską z dh. 
81 b. m. stwierdzam, że mimo Pań silnej zgody 
na poddanie naszego sporu postanowieniom 
Ligi Narodów, wojska litewskie, nie bacząc 
na nasze ultimatum i na postanowienie Ligi 
Narodów, w dalszym ciągu zajmują na9ze te­
rytorium i strzelają do naszych patroli. Annja 
litewska osłania w ten sposób koncentrację 
wojsk bolszewickich i stawia nas w po llen ie  
bez wyjścia. Nie mogąc nadal ze względu na 
niebezpieczeństwo naszej armii tolerować ta­
kiego postępowaniu, nasze władze wojskowe

e s w a r f
•  -

siedzeniu wziął udział minister apraw woj­
skowych.

Następnie tow. Libenman interpelował na 
jakiej zasadzie minister spraw wojskowych u- 
tworzył „Oddział Naczelnej Kontroli Wojsko­
wej", który wedle rozporządzenia miał roz­
toczyć kontrolę nad wszystkiemi władzami i 
organami wojsikoiwymi, atyy tępić wszedłką o- 
pieszalość l niedbalstwo. Sprawa jediruak 
Biura Prasowego przy Naczelnem Dowództwie 
dowiodła jasno, że urząd ten sam dopuścił się 
grubego niedbalstwa 1 karygodnej opieszało­
ści w dochodzeniach, a zasypując prasę fał­
szywymi informacjami okazał niesłychaną 
lekkomyślność.

Komisja postanowiła i tę sprawę posta­
wić na .porządku dziennym następnego po­
siedzenia i wezwać ministra spraw wojsko­
wych do zajęcia stanowiska wobec zarzutów 
tow. Libermana.

w Rydze.
nigdy nie zapomni serdecznej uprzejmości, z 
jaką nasza delegacja została przyjęta na wol­
nej ziemi łotewskiej, i szczerej gotowości, któ­
ra  stwarza atmosferę przychylną dla naszych 
rokowań. Proszę przyjąć podziękowanie moje 
1 delegacji polskiej za wszystkie dowody przy­
jaźni, nam okazane", i

Następnie przemawiał po rosyjsku 
przewodniczący delegacji sowieckiej Joffe. 0- 
świadczył on, że rząd sowiecki dąży do zawar­
cia pokoju demokratyozmego, przy którymby 
nie było zwycięzców ani zwyciężonych. Po­
dobny pokój był już podpisany w Rydze. Joffe 
wyraża przekonanie, że naród łotewski nie jest 
wrogo usposobiony dla Rosji. Takie jest prze­
konanie, pomimo, że niektórzy łotewscy mężo­
wie stanu czynili aluzje w sprawie stosunków 
z Rosją carską, która raz na zawsze przestała 
istnieć. Przemówienie swoje Joffe zakończył 
oświadczeniem, i i  delegacja rosyjsko-ukraiń- 
ska podziela nadzieje optymistyczne, wyrażo­
ne w przemówieniu ministra Meierowicza.

**
Ryga. (E. E.). Radjo. Pierwsze posiedze­

nie konferencji pokojowej polsko - sowieckiej 
w Rydze rozpoczęło się dnia 21 b. m. o godz. 
6-ej pp. Posiedzenie otworzył przewodniczący 
delegacji polskiej, wiceminister Dąbski. (>■ 
świadczył on, iż porządek dzienny zawiera je­
den tylko punkt, e  mianowicie sprawdzenie 
pełnomocnictw, ł zarządzał przerwę, celem do­
konania tego sprawdzenia. Przerwa ta trwała 
dwadzieścia minut. Po wznowieniu posiedze­
nia przewodniczący Dąbski oświadczył w imie­
niu delegacji polskiej, że po sprawdzeniu peł­
nomocnictw delegacji rosyjsko - ukraińskiej, 
delegacja polska uznała je za wystarczające. 
Z kolei przewodniczący delegacji sowieckiej 
Joffe złożył oświadczenie analogiczne w spra­
wie pełnomocnictw delegacji polskiej, poczerni 
przewodniczący Dąbski zamknął posiedzenie.
.ii »i

postanowiły przedsięwziąć wszelkie środki 
skuteczne i zastrzegają sobie zupełną swobodę 
działania. Pragnąc; jak i przedtem, uniknąć 
konfliktu zbrojnego z Litwą, rząd polski gotów 
jest nieporozumienie polsko-litewskie zała­
twić przyjaźnie, lecz musi wyprowadzić nie­
odzowne konsekwencje z faktu, te rząd litew­
ski nie spełnia warunków, wskazanych przez 
Ligę Narodów i postawionych przez nas w 
Kalwarji

(—) Sapieha.

Nota Rządu Polskiego do Rady Ligi Narodów.
Wydział prasowy Ministeijum spraw u r  

granicznych komunikuje:
W dniu 22 b. m. została wysłana do Rady 

Ligi Narodów nota treści następującej:
„Rząd polski przedłożył rządowi litew­

skiemu na konferencji w Kalwarji propozycję 
najzupełniej zgodne z decyzją Rady Ligi Na­
rodów'. Ponieważ propozycje te zostały przez 
Litwinów odrzucone, zawieszenie broni mu­
siało być przez to samo zakończone. Kontr­
propozycja Litwinów nie dawała żadnej gwa­
rancji neutralności. Przeciwnie, ich żądanie, 
ażetby wojska polskie cofnęły się na południe 
od linji, jaką zajmują obecnie, wytwarzało 
dla tych wojsk położenie jeszcze bardziej nie* 
korzystne, niż to, w jakiem znajdują się obe­
cnie na skutek nielojalnego postępowania rzą­
du litewskiego. Co się tyczy gwarancji neutral­
ności rząd polski stwierdza, że: 1) bolsze­
wicy uzbrojeni t  rozbrojeni przechodzili 
i przechodzą w dalszym ciągu z Prus 
Wtechodinich poprzez terytorjum litewskie 
na nowy punkt koncentracyjny w rejo­
nie Grodna. Według ścisłych informacji ze 
130 tysięcy bolszewików, którzy przeszli do 
Prus Wschodnich, tylko 52 tysiące zostało tam 
internowanych, reszta, czyli blisko 80 tysięcy 
przeszło przez terytorjum litewskie i powięk­
szyło walczące z nami armję czerwoną. 2) Li­
twini pozwolili przejść przez swoje terytorjum 
najmniej 2000 spartafcusówców niemieckich,

k, 28 września 1920 r.

którzy wzmocnili armję czerwoną. 3) Pomimo 
nominalnego oddania Wilna Litwie przez 
rząd sowiecki i zajęcia tego miasta przez rząd 
litewski, jesteśmy w posiadaniu niezbitych 
dowodów, że wojska sowieckie w dalszym 
ciągu przechodzą przez Wilno i korzystają z 
drogi żelaznej Wilno—Grodno dla koncentra­
cji swoich sił. 4) Litwini przepuścili przez 
swoje terytorjum idące z Prus Wschodnich do 
Rosji transporty amunicji i armaty, pocho­
dzące z rozbrojenia, armji czerwonej na tery­
torium nieimieokieim. Wszystkie to fakty do­
wodzą ścisłego współdziałania armji litew­
skiej z armją bolszewicką. Teryłorja na 
wschód od liniji deimarkacyjnej zajęte są przez 
zmieszane wojska litewskie i czerwone, co 
czyni niemożliwem dla rządu polskiego po­
szanowanie linji demarkacyjnej, której nie 
szanuje przeciwnik, jak również przestrzega­
nie neutralności ferytorjów, dopóki służą one 
jako podstawa operacyjna dla armji bolsze­
wickiej i dopóki nio zostanie usunięte współ­
działanie armji litewskiej z armją czerwoną. 
Wyrażając podzięk'wonie Lidze Narodów za 
jej interwencję, rząd polski akceptuje w za­
sadzie postanowienie jej Rady, lecz jedno­
cześnie zwraca uwagę, iż nie posiada żadnych 
gwarancji, że warunki Ligi Nar dów zostaną 
uszanowane przez armję czerwoiąą. Rząd pol­
ski jest tedy zmuszony zartrzedz sobie prawo 
do przedsięwzięcia wszystkich tych środków 
militarnych, które będzie uważał za niezbę­
dne, aż do chwili, żiedy komisja, przewidzia­
na przez uchwałę Ligi Narodów i przeznaczo­
na dla kontroli neutralności, rozpocznie swoje 
funkcje. Rząd litewski, powodując zerwanie 

•’ pertraktacji w K asacji, jest jedynie odpo­
wiedzialny za wydarzenia, które mogłyby na­
stąpić na wypadek, gdyby sytuacja militarna 
zmusiła Naczelne Dowództwo polskie do chwy­
cenia się środków decydiro.cych. Rząd polski 
ponownie stwierdza, iż pragnie w sposób 
przyjazny załatwić wszystkie nieporozumienia 
z rządem litewskim i że nawet, jeśli dalsze 
postępowanie rządu litewskiego nie pozwoli 
rządowi polskiemu również uszanować linji 
demarkacyjnej, będzie to tylko środek chwi­
lowy. Rząd polski uważa, że wszystkie kwe­
stie terytorialne winny być uregulowane w 
sposób przyjazny przez pertraktacje bezpośre­
dnie pomiędzy obydwoma rządami. 15$

(—) Sapieha:
**

po dodzeuie Ministrów w sprawie poiuOoy dla 
GaJi’cji Wschodniej. , ,

Wciaoraj pod pnz e-wo dtaiirtwepn prez. mi­
nistrów Witosa, odibylo się posiedzenie mini­
strów: Rolnictwa, Wojny, Poczt l Telegrafów, 
wiceministrów: Skarbu, Aprowizacji, przy
współudziale generalnego delegata Rządu ua 
Galicję p. Gałeckiego i innych w sprawie do­
raźnej pomocy dla zniszczonych przez najazd 
bolszewicki powiatów Galicji Wschodniej.

** *

Paryż (E. E.). 20 września został doręczo­
ny konferencji ambasadorów polski projekt 
konwencji polsko - gdańskiej. Oficjalne sfery 
polskie mają nadzieję, iż wszystkie ich życze­
nia będą przy jęte praez radę. ,

A - d - i ,

Na życzenie -sir Reginalda Towera, powo­
łany został do Paryża na rokowania połsko- 
gdoóskie w charakterze rzeczoznawcy dyrek­
tor gdańskich warsztatów okrętowych, profe­
sor Nos.

Telegramy. 
M i t  M i n  Szlaki Gnnalusi

Warszawa, 22 września.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­

go W. P. z dnia 22 września 1920 r.:
Od Dniestru do Pryped pościg za nieprzy­

jacielem i oczyszczanie terenu z błąkających 
się rozbitków trwa dalej.

Koło Lubię szowa rozbił gen. Bałachowicz 
88 p.p. sow. i wziął cały bataljon do niewolL

Wzdłuż banału Bug—Dniepr i rzeki Mu- 
chawca walki o pomyślnym dla nos przebiegu.

Atak brygady sow. w kierunku Prażan 
krwawo odparto i odrzucono nieprzyjaciela na 
Różane. W rejonie na północ od Brzostowicy 
Wielkiej stwierdzono silniejsze ugrupowanie 
nieprzyjacielskie w zamiarach ofensywnych.

W nocy z 21 na 23 b. m. zaatakowały od­
działy 3 dyw. leg. jedną taką grapę, rozbija­
jąc 5 pułków 11 dyw. eow. i wzięły 1100 jeń­
ców, 3 działa, 10 karabinów maszynowych, 150 
wozów, 430 koni i sztandar dowództwa artyle- 
rji. Kontratak świeżo przybyłej dywizji eow. 
krwawo odparto, biorąc dalszych 50 jeńców 1 6 
karabinów maszynowych. Nieprzyjaciel po­
niósł w tych walkach znacane straty w zabi­
tych i rannych.

W rejonie Odejska zażarte i pomyślne dla 
nas walki1, w których biorą udział pułki so­
wieckie, złożone z komunistów Lotyszów 
i Niemców.

Tak ̂ saim© odparto nieprzyjacielskie ataki 
na Kuźnicę, Bielany, Lipszezany 1 Rakowiee.

Litwini, zgromadziwszy wzdłuż rzeki Ma- 
ryebny znaczne siły, występują w dalszym oią-

' Fr. 26<T

gu agresywnie. Wzięty przez nas wczoraj 
cer litewski, potwierdził istnienie litewsko" 
bolszewickiego układu co do wspólnej akry 
bojowej pizecdiw nam.

Naczelne Dowództwo W. * 
Sztab Generalny.

K a l t a s  i  ą t n t  w l t f i - l i lm l iŁ
Paryż, 21 września.

W rozmowie, jaką Wałdemaras miał * 
przedstawicielem „Eelaira", jtaraz po ukoń 
czeniu zebrania, przedstawiciel Litwy zapeiW 
ni'ał, że Litwa i Polska mają interesy wiąpófr 
ne, dodał jednakże, iż we wszystkich sprt* 
wach, dotyczących granic i iwogóde w oafycb 
rokowaniach z Polską nie należy pomijać o- 
piuji Rosji, gdyż Litwa zawarła z nią toakteA 
który nie może być zmieniony bez jej zgody. 
Wałdemaras chciałby więc porozum: cmi® 
trzech przedstawicieli, jednakże — dorzuć* 
dziennik — jest rzeczą pewną, ie Polaka, * 
wraz z nią i Rada Ligi Narodów, mają od’ 
mieuny pogląd na tę sprawę. Przypominają* 
z radością gest Paderewskiego l Waldemar*' 
sa, dziennik stwierdza, że, gdyby to zależaN 
tylko od delegatów, konflikt mógłby być uiw*‘ 
żany za ukończony. Jest jednakże pytaniem 
czy odnośne rządy uznają również sprawę zl 
załatwioną. Naikoniec dziennik wyraża na* 
dzieję, że geslt teatralny, który miał miejsce w 
Paryżu, wywrze wpływ, pa rokowania w KeJr 
warji.

Sffiwłi l i t a t ó i t  ta B r n a  Slgsli.
Bytom, 21 września

(P. A. T.). Jak donosi „Grenzzeitung", n* 
dworcu towarowym w Groszowicach, w poW- 
Opolskim, władze koalicyjne odkryły znowł* 
transport niemiecki, złożony z 3 karabinów ma­
szynowych i przeszło 50 ręcznych. Podejrzenia 
budzi wzmożony ruch towarowy na samocho­
dach między Wrocławiem a Bytomiem, Kato­
wicami i Gliwicami. Ten rodzaj transportu ni* 
był dotychczas ściśle kontrolowany przez whr 
dze koalicyjne.

Itapiri u l  H  o s j t u t i i
u fiiiip iitfti
Paryż, 22 września,

(iP. A. T.). (Havas). Rada ambasado­
rów wysłuchała na ewcan dzisiejszem posie* 
dzeufiu sprawozdania generała Leronda, kftó1 
ry przedstaw ił obecną sytuację na GómyO* 
Śląsku oraz poczynił uwagi w sprawie not 
sprzymierzeńców, wysłanych podczas konfe­
rencji w Spa pod adresem rządu niemieckie' 
go-

f r z t ł i a  p i i j a l u  i i  Frsicll.
Paryż. (East Ezpreoż).

Wieczorem dmia 21 b. m. delegacje senatu mfr 
la się do Mmisterjum Spraw Zagranicznych l odibyW 
tam z Mdllerandem konferencję w sprawie treórf 
jego oświadczenia urzędowego, iż pmyjmuje kandy 
daturę na fitomowiako prezydenta Rzeczypospolita#! 
MiHerand oświadczył przybyłymi, ie oddawma wwr 
i już sa niezbędne zmianę niektórych artykułów 
konstytucji, zawsze jednak był udania, ii re w iz je  
konstytucji nie może być dokonana przed ostatec*’ 
nem rozwiązaniem doniosłych zagadnień fuianso- 
wo-ekonom icznych. Miłterand przypomniał przem^ 
wiende swoje, wygtoeoooe w tej sprawie w izibd* 
deputowanych, dodając, iż Jego zdaniem konstytucj* 
obecna nie przeszkadza ciągłości działań rządu *  
sprawie polityki zagranicznej. Rewizja konstytac#L 
tak jak Mllenand tę rewizję rozumie, miałaby na c0* 
lu nie zwiększenie władzy osobistej prezydenta rze- 
czypospolitej, leca o akurteemniejsee oddanie jej XŚ 
usługi rządu,

, Paryż, 22 wraeśufa.
(IP. A. T.y. (Havas). Licaae grupy part 

łamenlbaina ekceptują liuje wytycznie dekla­
racji MiHeraad'a i  przyłącmają się do glosói* 
opipji powszechnej, żądającej objęcia prae* 
niego godności prezydenta raectzypoepoliJbej. 
Jedynie grupa unji republikańskiej czyni *ar 
strzeż eni a, oo do punktu deklaracji, dotyczące, 
go projektowanej reformy konstytucji. Demo- 
kratycema lewica senatu, licząca 80 eenato’. 
rów, uchwaliła rezolucję, protestującą prae" 
ciwlko polityoe, zmierzającej do postawienia 
wladtey pałacu Elizejskiego na miejsce władaj 
parlamenitiu. i

Paryż, 22 wrześnie.
(IP. A. T.y. (Havas). W dniu (kfeiejeeyio 

odbędzie się wspólne posiedzenie przewodni' 
cząicych frałccjł izby dleputowanych i senat* 
w celu desygnowania kandydata na kreeeło 
prezydenta reecsypospołitej.
» ,,i i Paryż, 22 września.

<P. A. T.). Havse. Wynik glosowania próbnego 
na kandydata na prezydenta rzeczypoapoUfej Jerf 
następujący: na 818 glosujących 528 głosów padło 
na MłUeramda, 157 ma Peret’a i 113 na Bourgeia‘a« 
pozatem kilka głosów rozstrzelonych i kilka kartę* 
białych MiUerand desygnowany zosta/ wobec tego, 
jako jedyny kandydat.

Paryż, 22 września.
(P. 'A T.). Havas. Peret oświadczył, ie ubuw* 

swoją kamdydiaiturę wobec kandydatury MiWeraudła-
Paryż, 22 września.

(P A  T.). Havas. Bonsregois ririerował do Doó* 
mergue'a pisano, w którem * formalnie zrzeka «i8 
kandydatury na prezydenta Rzeczypospolitej, ebf 
być w możnoóai pozostać madail na zajmowamem st*' 
nowislcu w Radzie Ligi Narodów.
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M  a e lu  o s ta te c z n e g o  u re g u lo w a n ia  
n a k ła d n  K a la n d a rz a  R o b o tn iczeg o  P . P . S. 
u p rz e jm ie  p ro s im y  o  r y c h łe  n a d s y ła n ie  za 
m ó w ie ń . V  'Z

Je d n o c z e ś n ie  p ro s im y  w sz y s tk ie  in ­
s ty tu c je  3połeczn® , p o lity cz n e , k u ltu ra ln o -  
o św ia to w e  1 in . o  n a d s y ła n ie  szczegóło- 
w y d i  aw ych  a d re s ó w  d o  d & a łn  in fo rm a c y j­
n e g o . A d m in is tra c ja  p rz y jm u je  a d r e s y  do  
20  p a ź d z ie rn ik a . ’ •

L is ty  k ie ro w a ć  n a lę ż y  p o d  a d r e s e m : 
K s ię g a rn ia  R oboU :' :za S p . z  o g r . o d p . W a r-  
t t t tw a ,  W s p ó ln a  17 , te ł .  2 2 9 -70.

K oło In te lig en c ji P . P . S. DrfA o godfc. 7-ej 
Wiecz. w loka lu  O. K. R. (Jtacró riin isk is 65, po­
k ó j n r . 6) poeledzenio  K om ite tu  Kola.

Eojaitct kolejowy. Dziś w losciu O. K, R., Je­
rozolimska nr. 56, odbędzie gię zetamie o godz. 6. 
Sprawy be; izo ważne. Wzy wa się Iow. Iow.: Bal-' 
ceikiesv^aa, MitfżawBkiego* Porębskiego, Pacumskie- 
ges Kołodziejskiego, Kozierariaki&go, Błońskiego Ję- 
draejo, Buraka, Czyżewsldego, Wiśniew skiego, Gór­
nego, SiiscTskiego, Łaacjwskiego, Grodzkiego, Wy- 
Tęttowskiego. ^ j 1  >4 ‘ , '

Okr. komitat tramwajowy, Poeiedzeraie komite­
tu tramwajowego odbędą:® Me w piątek da. 24 b. 
m. o  godaimie 7 wiecŁ w lokalu O. K. UL, A J . Jero- 
■olun*k» 56. Ckfonek, kióry ni* przybędzie na to 
pomedetai®, uważany będń* *» wykreślonego z 
oekeków teradtołn. . ... , s i  ,j -/ukt'e

Dzielnica Mokotoweka. W cewk*«& d 2S b .n i. 
o  godz. 7 wiecz. odbędzie «ię zebrami® korni t a :  
ÓBieinioowego w toto&ki, Bagatela 13a.

Drtelntoa Sródmiejpka. Posiedzenie komitetu 
daiehacy SróSnrfe âśtte] odbędzie sfę dziś dn. 28 o. 
m , o góda 7 w tra. w łolkału wisuntyra.

Diietnira Pra.«ko. W piątek o godz. 7 wlecz, w 
lokal u dzielnicy, Kępna 15, odbędzie się posiedze­
nie komitetu drtefcicowego. Sprawy b, ważne.

Dzielnica Powiśle. Ogótoo aebraaie dzielałoy 
oobM *  * e w piątek 34 i* » .  o g afe  7 wieea. m 

,« W u  własnym, talee 08. .

i i i  imlwi
Z. 1*. u . S. Dzjś o godz. 6 wieczorom w soli 0 

K. R. (Al. Jerez. 16) kol. Wrzos na odpowiedź no 
czynione mu zarzuty w referacie p. t. Kwe&ja ży­
dowska w Ppiace. Wejście bezpłatne.

. j l H M j u m m  f r m M i  »  *
7 wlecz. puiikfualuie odbędzie się walne zebranie 
w aąystak  fceaobotuyoh w kwestii pośredcimmia 
przy Związku metalowców; Lmbsjo 53. Zarząd.

Związek mw . m a lan ^  na pwiedwniu w dołu 
18 b. m. postanowi/ ctłosków R»t}r ffadzoi-
<aej i Komisji Rewizyjnej na dziś, godz. 6 pp do 
lokalu Związku (Zielna ar. 5), w celu onfflwienaa 
apraw iwiązkowycb. .... t

Z a ^ f l * « n i o ą B

ANGLJA.
Horsea, 21 września. (P. A. T.). (Riidjo). 

Sprawa zatargu z górnikami będzie <Mś roz­

patrywana na konferencji delegatów górni­
ków w Londynie, gdzie, po \vysluolian-u spra­
wozdania i  zbadania propozycji 
powzięta będzie ostateczna decyzja w  ŁweĄji 
strajku. Słychać,- io  rebotutcy ti-aiaspoptowi  ̂i 
kólejai-ze, totórzy rstzosg z górnikaaii at&MWą. 
I  zw. „trójzwiązek", wywierają na przywód­
ców górników w.plyr.' uapakajn.jócy, ifllantowi- 
cie zgodzili się oni na propozycję rządową na 
ty«h podstawach, które (taofiarowano górni-, 
kora.

WŁOCHY.
Esvm, 22 m te śn ta . (P. A. T.). (Hav®?). 

21 ■wieiikich przemysłowców przeciwko 18 gło­
som opozycji zaakceptowało etanowiaóPo rzą­
du, doimagająct- eię udziału  robotników w 
leoatroli nad fabrykam i.

NIRMCY.
Koiuuniśtl przygotowują strajk generalny.
Wt«d«ń, 22 wraefo'a. (P. A. T.). (Wiod. bduro 

łroreap.y.'Wczoraj po południu odbyta «i« demoa- 
stracia, uraadzona pracz komutitotyeamc partjo nie- 
roiockie. Mówcy pczemawiali zwła^a-zo za utwoi7»- 
uiem politycznych rad robotniczych. Part ja komu- 
niatyozna wezwie jutro robotników do strajku ge­
neralnego. Po zgromadzeniu rozwinął *tę podłód 
komunistyczny. Demonstrowano zwłaszcza przed 
redakcjami .,f'reih»it" i Vorwirts".

BKLGJA.
Bobotuicy bnksclscy przeciw sejusiewi belgijsko. 

% '-y /ćo ' francuskiemu.
?Ta zgromadzaniu Federacji aocjalMów bru­

kselskich przyjęto następującą rezolucję:
Aiobotuicy brukselecy, zgromadzeni d. 1 wrze­

śnia ua walaęjn zebraniu w Domu Ludowym 
w liczbie 1500:

’wyrażają zaufanie Komitetowi Federacji za 
jego czujną akcję woboo zalkusó# ijnperjallstycz­
nych ; e-’

potępiają eojua* obrówny fnemcusko-belgiiski, 
eoiusz tajny, będący aojuazem nie ludów, lec* rzą­
dów, wzywają poaiów aocjaliatycanych w parlamen­
cie do sloóenm poroteatu przeciwko owomu eojuwo- 
wi; i t

pozdrawiają żowarzysTów, tolejaray ! robotni­
ków portowych, którzy przeciwstawili cię wysyłaniu 
do Polski transportów amunieft przacnacaaoych.Dt 
walkę i  ludem rosyjskim; , i

podkreślają ewą całkoudtą jedność ■ wa®«, 
prowadzoną preez aobotników aorganiiowaaych Eu­
ropy, a w szczególności prze* robotaTców: angiel­
skich; ■ - -  ’ ■" '

ślubują prowaidadć nadal zgodnie z organtoecje- 
mt robotniczemi wszysdŁ-ich krajów walkę o znle- 
rtU^tn tajnej dyplomacji oraz o usawmie checnego 
rządu rosyjsŁ iego".

Federacja brultselo&a robotniczej parfji baJgij- 
jldej znajduje eię całkowicie pod wpływem lewicy 
partyjnej. Trudno przesądzać tedy, czy wezwanie jej, 
skierowaneAo grupy patlametntainej, csfnaaie Ja­
kikolwiek skutełc i esy posłowie aoc/Gisiyczni, po­
siadający poważną Teprezetjt&ję w rządzie, zechcą 
enorgtczniej wyartąpió przeciwko traktatowi, popie­
ranemu prze* rząd. Tymczasem zaś p. Japson, mi­
nister spraw wojak., kleryka!, oświadczył, M rząd 
belgijski nie żywi wogółe zamiaru przedłożenia 
parlamentowi tekstu fraoeuako-belgiijskiej koatfer- 
cji, która nosi charakter ściśle tajny! Rząd belgijski 
zamierza wystąpić w parlamencie wyłącznie z ogól­
ną deklaracją w sprawie zawartej umowy, która 
Jednakie trie będrte Wymagała ratyiikowaoia przez 
parlament % ■ : , •

większe po 8 m ł. Za godzinę jazdy w dzaeri ink. 70,
w stosunku do pól godziny mk. S&, po^wyżej do go­
dziny mb. 70. Za godzinę jazdy w nocy mk. M), m 
sió.mnku do półgodziny tu.lt 75, powyżej do god^ny 
»  ■k.śńł) <Ba dorożek per#jprayeh:_za kaw ja d y
hib godzioię injdy Więcej o tnk. 20, niż w odpowied- 
łtód^jięyąjach dJa dorożek jednokowryoh. Opiatą’** 
bagaż tńSa sama, jak przy dorożkach jednokaniijeh,

wypłata nstaytośd dla jededw wojennych, tn- 
teniowiWycH w .Kutadzie. , Pailstwowy Urżąd do 
spraw powrotu jeńców, uchodźców i  robotników o- 
trayma! « l®M*ł«rjuro Sjrraw Zbgranksmyeh w Sawo- 
41 ^Tttwłpąywti, A  -flłfHŁ '4*waw intouiowar 
ayck w Ottawie ma wrmiar wypłacić b. jesłcom wo­
jennym- auwtro-węgierskim i  siteaiiieefekn naleśyto- 
śct za pracę, wykonaną podczas ich Intemowazre er 
Kanadzie. Internowani winni w- tornrkue jaknaj- 
ezybir.ym podać ewe oazwjsbo, adros, matrykuły ja­
ko leików, ora* tmmet* obótów kanoeotracyjnyth, 
w których się znajdowaiłi, na ręce Państwowego U- 
rzędiu do apiraw powrotu JUR. w W «»»w le, uŁ 
Królewska ar. 28* f i . «  ęsO

(m) UeiłbWiuiie rrobrojemia pdiejaafa. Broni- 
stftw Jeziorski, pcwtsrumikówy 14 kou\„ priechodaę* 
ul. Wileńską, peted domena nr. lit. zacropdony flBę
stal ptłb  żotaepR, Ldąoeifo w. towarzystwie prosty­
tutki. G<ty Jczidrski stawił opór usiłującemu roz-
broić go żoljidefzciw.i, iwoafyhrfka wWoRfa na po­
eto; kibku innych ioim-er/y. 'Wobec przewagi u  
strony śolnlet /.y, poatg iuwtop* y Jeweoói począł co- 
f&ć a,ęW kierunku komi-arjatu, przyczem wyetiteiił 
•i, rewołwem drvńMoat\e na al.tiińni ith odgłos strza­
łów v.ybfegi* i  komńssńjafu reneWYaylrióra aapienr 
jpcjth iaŁniedzy (w liczbie okoto 13-tn) aatreyroo®* 
i.oddala w r«.x» iandopineirja. ^  rotiwo/nr

(m) PwtozcJenio. W reataurauji Atudiroi* Mt- 
cbakiba przy iri. Munnnowukie; ar. 25, ąoatesą, po-
strzelona tu lą  karabćnową 19-]e!aia 
StwoMtoŵ fca, iprayhyfa. z Otechmiowe,

Brcółlawa 
| Braostowńkh

sietiziaiB przy stoliku W towarzystwie męża ewego, 
Jaiaa, saeroaowaa 4 pułku koneiyoh etrzolcóty, który 
miial przy sobie karania. PoRotowie rainailiowe uata- 
i-ilo, te  kule ugSdżifB Braostouskn z tyłu, wyszła zaf. 
pirzez prawą pierś, tworząc ranę ezsrpaną. Rwmą w 
Mamie ciężkim prac wieziono do szpriatula św. Ducha. 
Jak twtordzi Brzostorsld1, przyczyną -wypadku byte 
aiooisiroitae obcliodwpie aję ż. bronią. tt]

■  , Wypadek Barnochodowy, Przy rbiegu tri.
 ^.:oi\ikiej i  Śniadeckich zosial przejechany
tazez aumochód njężłayana uier/te d omego nazwiska, 
ictorogo w et*srie eiężlaim ętrzewićzf lekarz pogoto­
wia do szpitalu D®, Jeaus. DochodBenie oie uetaliłc, 
cay eiiuwichód był wojskowy, czy też prywatmy i  ja­
ki miał numer. , i

(m) Służąca rfadzlcjka. Pray uL LachowukteJ 
nr. 18 z mieszkafe-a Boleiawa ZłotkowsideRO, służą­
ca jego 15-letnia Zofia Fomska doteosurin krwteżoży 
bieldsaif, gerderoby. taScteli t panoSławtenych p«*»* 
klijeutów kliku artuciaok mateu-jalów na koeyiuny 
damsJdti- Offitoa wartość skradziuaych rzeczy wy&o- 
si 150 000 mik. Służąc* zbiegła.

Z j o i e  g B s p s d a r s z s .

Rynek pieniężny. Kołowania gteWy warsmw-
filitej. DoUOry St. Zjedn. 2-15—200. Dolary kanadyj­
skie 195—210. Front i fraaciiskie 17^5—17.70. F««- 
ki bclg-jntóe 17.76—18.20. Frnoto. szwajcar. 41J5 — 
42. Funty szterlitogi 900 — 025. Marki niemierfrie 
• 45—460. Knróny aust .-jackłe 92—04. Korony duń- 

84—£5, Korony norweskie 84—36. Leje rumuń­
skie 5—5 20. l iry  w'loslrie 1036-10.70. Ftorooy ho- 
łeakderaki© 78 —79.50.

Podiueiionio się Ytirśu roariri pótskfej. Kurs 
marla polskiej w Guańskitt, v. zwtązku ze apadaiją- 
cą marką aiemiecką i  podniesieniem się wału! aa- 
gĘ^oiczaiyida, poijhuósł się ontgdoj również. Popyt 
na ©arkę polską był ddś silny. Wjmodł 'Of/jt — 
‘227/». Pnwazy na 'Warszawę 2ł.*/e—21.7/*.

Jtbiór paten wy w* Francji, j ł |,
Jek donosi „Figaro", zibiór pszenicy w s Fma- 

tji |H ąg W  w roku btełącym cyfrę 63 miĄjonów 
Irwiatatów, co wywtanay tylko dl* wypieku chdcboą 
natomiast nu inne potrzeby, oraz ne nasienie, oka­
że &ię nieBbędnem iaiport*wanie do Fiar.cji około 
15 miliomów kw. (PAT).

(m) Ogwr,ifiieiij# tram wojów c powodu
T  t ^  i  miarodajnego żro-
ok , Dyretaja tromwsjów zmbszoma będzie w ?aj-

'  A«W«Ot ewentualnie
W^-zymać czasowo ruch..tramwojewy, c ile nie na- 
doidzie większy Uwąpo« yraed asyczerpa-
mem poeiadaaogo totkedaiewego zapasu. Wszalkto 
reklamacjo ze strony DytoJmji tramwajów kierowa, 
no do M a jo w e g o  Urzędu W ę g t o ^  ^ 3
bez skutku. ™     •.  ̂ \ .

O legitymacje. Z piwodu IttfWjłacJt ^Zvtiraku
Obrony Ojęzyaiy^ wzywa eię wezystkkh czlomków, 
eby do dnia 25 wraeśm* r. o. awróeilt wydane ka 
łegilyoiacje /.wiąziu. W "vyTaihro hiemeżnńSct oo- 
•taTcaeiiw do poezjraegókiyęh Komisji likwidacyj­
nych odsyłać legitymacje pocśĄ V poleconym 
do Głównej Koaiiąji Likwi'Jacyi^4 2. O. O. w War- 
**nwie (gmach Sejam).

( - )  Główna Komisja Likwidacyjna Z. O. O.
Sprostowanie, w  związku z artykułem „Endecy

ta-kują się de zarriiwliu", zamietfflpztargo w „ Robot-
hiku‘‘ a dnia 1-1 września, p. St. Fopawski nadesłał
°om sprostowanie, z którego podajemy Oflnaóuy 

•
JDo SSPOBńftolwft Tłęrottówwj Demokracji aie

należę i ale oakżaipm nigdy, od lat dwudziestu 
bowiem po<tooteję»w eiwroe- pewlępwffyfa- Byłwn 
rib'Toku 1818 j^?że^ąr.rt3aążT<u Sakols- wa ęól- 
dkieao w Byłym zaborze ro&vfeteuv-

ta jediuak atol* na gr uncie bezpartyjnym,, mając 
sa ządutii© wairaouiepculeglosć Pokkł‘‘,
Pociąg sanitarny na front. Staramfem Uniwer­

sytetu i lindy obrony stolłcy formuje się pociąg sa­
nitarny czołowy, który w tym tygodniu wyruszą, ua 
front. Uudw-eraytet warszawski i Rada obrony sto- 
ticy zwracają się nimejszem do mńszkańców w fr -  
szMwjr z prośbą o madaylam* do Uaiwersytotu (za­
kład fizjologiczny, ginach na lemo) antytotiów żyw­
nościowych, jak: kakao, czekoiarłat, mleko skonden­
sowane, ser, konserwy mięsno I jarzynowe, wędli­
ny; wino, papierosy i  i. p., potrzebaiych do urządze­
nia przy yńciągu kaąiłytay żołnierskiej.

Pierwsrńńsfwa fila inwalidów. “MiuJsterjuTn, 
Spraw Wewmętrauych poleciło wojoiv.-odam zwrócić 
się za pośredmctwem podwkuaij^cK im unędów do 
Wiłążlawr Komunalnych z odezw ą, aby idąc za przy­
kładem iadBjjtertJ rzędowych przy obsadzaniu wszel­
kich posad, dawali piańwureństwo zaetnżoinyui woj- 
skowjim, którzy ułejH Jcałectwu na wojnie.

(•) Ttlcs* darażkanka. Alasiatro^ Mlw.ęrdził 
aową j*bfę dołożkaraką, a mteoowkie: a) dla doro- 
iok jedinołLOTiuycfa za kurs jazdy bez bagażu w o- 
łirębie granic miiost*, przy odległości, nie preeneszą- 
oej. 4 wioTsfy i przy esybkośoi 6 minut wiorsto, w 
•‘Btoń mk. 30, w aoes «&. 40. Za joafę.od dworców 
tałlejawytli,. pra-stani aa t-7tóle i kolejek podjazdo- 
w-ych — o ile numer dorożkarski aostal w;̂ i®ly praa* 
pasażera od funlrc.ouaTjusBą,policji — dopłaca « ą  
udr. t-> do kursu •/,4-yea*jneJp>» Fakunki ręccne wo* 
r>- htb 12 klg.; woloęl od opłaty. P.
rentnn* vsiżiei ’aowvfeaJSl woof, no 2 mk. od sztuki, za

fe l T e a i r  1 M u z y k a *

TBATB IIAJiY. „Moralność pani Dulski^",
Iragltairsa koltaiiafca w 8 aktach Gabrjeli Zajrolakiej.

Ta naj!epa®n, óbeł; paray tóalkzewskiej, d u ­
ka 5fe.l>otekleJ, mn już swe miójsoo wyraźne w bi- 
atoiji dramatu jx)iaklogo."Jes'. to akrajny wyuaz na- 
tomłistycnr.ej H)oto«iy mitorki, W»;ystko to, co się 
tom dzieje, jest nam gruntownie obmiccto* i —- 
^vrav.azfwo". Wyczuwa # i^w  tej tragitereto jaką* 
zawziętą rozkosz w «v-jd:rywanhi pcdłośM i maJoścł 
ludó. Nikt, nawet skrzywdzona, uwiedziona praea 
młodego Dulskiego Hanka, nio budzi w m a  współ- 
(iucia z cb-wltoj gdy zu swą krzywdę przyjmuje 
— I0C>0 korrn.

Wznowienie fej-cztuki w Wartsawto. tyra ra­
zem w Teatrze Małym, znajduje usprawtodirwienta 
w sile dramatycznej i żywielości okrutnego talentu 
Zapolskiej, lete rcsująca mogła być tyiko toterpore- 
tacja 'seeaicańa. Ale bj autorka, z racji .właśnie ewe- 
go talentu scenicznego, tak wyraźnie zaznaczyła 

^ a n i #  i tąk dobitnie narysowała ęostade, *° ^  
iudywiduatoości reeysara irie zostawiła, prawne 
pola. jdksle tylko o jak najstaTanni^sze wykonaa-.o 
mi-cdwaznacKiycii iniaii-cji autorki. A te f>st»ły u* 
wydatukme w Taairne Małym w sposób doskonały. 
Gdybym aą.wet chcja! „krytykęwać", długo m:is:ał- 
bym sznkuu jakiejś .pWytzepkf.

fa a l  Góralka, jako mami Dulska, była potwor- 
aą prs.niaifieraą icdu Duląkich. Ajftoiką. wcieliła 
się lak w postać. Ae zlała,się z nią w absointoą je- 
dńość. Jej brulalcołć, .arozirniiaiość „jasiedziatoj" 
kfiraiawczniczlii, gruboskórną etyka, używająca 
„moralDoScf* i iVwga" die najbardziej brndnych inte-
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Jeidzie
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Żołnierz W. P.
Zginął tragiczną śmiercią dnia 11 b. m. wskutbk ran odniesionych w prze- 

z Jabłonny, pódczas katastrofy kolejowej pod Lublinem.
zmarłym tracim y szczerego bojownika idei wyzwoleńczej.

Gześó Jego Pamięci 1 TowfŁTZjfSZB H&ntitOWSy*

'.■ « ul1/# ': '<pgĘt . ■'-* h " : '<1

ireodw, tłumaczyła się fetódjnn gestem, błyskiem! 
spojrzenia, zgięciem pałca, eteojesn i  słowem. Dziwi­
liśmy się tylko, źe taki plaż plugawy żyje i ogar­
niał nas wstręt na podejrzenie, i i  takich jest tysią­
ce, eetki tysięcy bliźnich. : ? . .

Wszyscy wogóle aktorzy grali „klasycznie". 
Ozy można nie zapamiętać takiej p. Mudingerawej 
(w ccii praczki?). Spalano twarz, chybię oczka, u- 
aiżotaośó wobec „świętych" państwa i  „mądrość" 
praktyczna w wykorzystaniu krzywdy córki chrzest- 
ńej. A pan Siemaszko (Dulski stary?). 7 siów tyi- 
kp mówi w ciągu trzech aktów, a zostaje w oczach 
utrwalony jak na płycie fotograficznej i znamy do 
grantu jako charakter, cztawięk, tnrż, ojciec. Arcy­
dzieło khnsztu scenicznego autorki i  stftuki aktor­
skiej artysty. P. Leszczyński (młody Dulski) grał, 
jak rzetelny dulwzczak — miał tylko jak na takiego 
*mizeraka za szlachetną postać, za wyniosłą posta­
wę, Przypomttaał się Kornijokn... P. Frydzińska, ja­
ko sentymentalna, śmieszyła 5 wwiwzala swoją głu­
potę, która nic w toto bagnie nie zmieniła i zmie­
nić nie zdołała. Świetną była DiłlsMs&auiką p. A. 
Leszczyńska, rasową, w panieństwie swem już 
przebiegłą jak stara, uświadomioną i  pewną sie­
bie. Zostanie z pewnością właścicielką 2 kamie­
nic. Drobną rolę „lokatorki", desperatki, ofiary 
męża, wyzyskała p. KoyaUowi'cadwtna w zupełności. 
Świetnym jej kontrastem była p, Nałęczówna, inna 
odmiana Dulskich, wyżroa, wykwintniejsza, kra­
dnąca, oszukująca z cynizmem świadomym, z cyni­
zmem znajdującym usprawiedliwienie w poglą­
dach lekkich, jak szampan wypijany po gabinetach 
aa pieniądie kochanków. W artyżmre aktoram i 
nie ustępowała tamtym p. Janecka (Hanka), „po- 
pycbndło" ciemne,- biedne, złe i‘ już przemyślne, 
jak całe to środowisko.

Straszliwa ta satyra o? drobnomiesaezi.ńsfwo 
stanowi bodaj wynae jataiajbardziej silrontłensowa- 
c t, lapidnrhy i ostateczny — wzgardy Zapolskiej 
dla świata „realnego", .prawdziwego", „naturatae- 
gc" ludzi takich , jakimi ona są". Ani jednego tu 
promienia słońca, ani jednego błysku,usprawiedli­
wiającego istnienie — nic tylko czarna, posępna, 
głucha i  głupia, bezsensowna nicość. Jest to osta­
teczny wyrok aa drobnomieszczańsłwo. Ale — rzecz 
dziwna. Nie słyszałem, ażeby kiedykolwiek „Mo­
ralność pani Dulsktoj" została praez publiczność 
wygwizdana. A przecież Dpleey chodzą ’do teatru. 
Czyżby nie rozumieli aluzji, tok bratan ie wyzywa­
jących? '.... ■ ’ i /  .
„ ^  Tu pomura sztuka stanowi rodzaj broszury agi-
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tacyjnej,’ rewolucjonizuje, podburza, domaga się 
sądu i kary, woła o Zmianę warunków życia, po­
zwalających żyć i  płodzić się, a nawet panować —: 
tak jest! panować i rozbijać się — taildm, no takim.- 
Dulskim.

Literatura ptonowi gałąź żyęia nazbyt skomplj- 
kowaną, ażeby z tego powodu twierdzić, iż „Moral­
ność pani Dulskiej" nie może być zaliczona do 
trwałych nabytków „prawdziwej sztuki".

— Zygmunt Kisielewski.

SALA ROZRYWEK ŻOŁNIERZA i OCHOTNIKA.
Jasna nr. 3, kino „Pol«nja“.

W uroczystym nastroju i przy szczelnie, po brze­
gi, w ypekutołiąj sali odbył się w iredzielę poranek 
p. t. „Naczelnikowi Narodu, Naczelne mu Wodzowi 
Józefbwi Pifeudskiemu bold!"

Na program złożyły edę okoLicmościowe przemó­
wienia. popiey wokalne, muzyka i  deklamacja. Przy­
była tłumnie publiczność w muwd-unach z natężoną 
uwagą słuchała przemówień i  popisów artystycz­
nych, darząc wykonawców izęsistemi oklackami.

Saczególnem uznaniem wojaków oieezyło się. 
przemówienie posła tow. Maliciowalkiego (Wojtka), 
który, jak nikt lepiej, potrafi przemówić do prostych 
sera żojtaierskicli i  wywołać szczery oddźwięk.

Poranek, oraz tłumy wojskowych, z których wie­
lu ’sal* triie mogła pbmieścić, były źywyth dowodem 
czci i miłości, jaiką się cieszy wśród szarej masy źol- 
nżerśtwa ukochany przez nich „Dziadek", wbrew 
wytężonej kremej pracy naszych rodaitaych bolsze­
wików z prawicy.

Sala Rozrywek żołnierzu i ochotnika, Jasna 
nr. 3, Kino „Podonja". Dziś i codziennie pro­
gram składany. Poceatefc o 7 wieczór. Wejście
dla wojskowych-1 marka, m .-'ji ,'ód' j;.r'

Ojiłirn. PźiS „Pajece", w Swietoem wyfcbnamu.
Teatr Polski gra w dalszym ciągu „Wesele 

Fon,sra".
Teatr Reduta 

J. Szaniawskiego.
Teatr Sfały gra -odzimnie .AfcratooSĆ pani 

Dulskiej".
Teatr Nowości. Dziś „Skowronek" t  pp. Ćwi­

klińską i Horbdwpką. Jutro „Księżna Czard&atka", 
z p. Messą!. ' - ' ::„i

Z Filharmonji. W Filharmonii jutro pierwsey 
w sezonie koncert symfoniczny. Wieczór uświetni

swoim współudziałem pjac'sta Ego a Petri, którjj 
grjć będzie koncert PmoU Chopina. Orkiestrę po* 
prowadzi dyr. Młynarski.

W ntodziełę poranek Chopinowski. Solistkami: 
będą pp. Łucja Drege (fortepjan) i Halina Leska 
(Śpiew). Popołudniu tegoż dDia koncert złożony % 
utworów Beethoven* z piątą symfonią na czele. 
Dyrygować będzie p. Bimbaum.

............     - ...... ■■■..—*3
POKWITOWANIA,

Na Wydział opieki nad żołnierzem przy R. K-
0. N. Od Zwiąaku rolbotoiMw i robot&ic miejskich 
m. st. Warszawy (Al. Jerozolimskie 56).

Robotnicy Wydz. V — szpitali 4w. Łazarza trik*. 
2t>0. Rob. Wyda. VII — plantacje dceorcy mtes ogr. 
rąk, 1640; dstolinica 1 mik. 190. Rob. Wyda. XIV — 
Urząd rozjemczy mk. 220. Soib, Wydz. XVII—Schro­
nisko w’Górze Kaiwarji m i. 390. Rob. Wyda. XVIII 
Central*, dniówkowi mk. 213; Mikolajcze'wi&i Iga. 
mk. 100, Tomasik Antoni mik.' 25, Zietonlra Kard 
mk. 20. Straszyński J. mk. 13, lerite  H. mk. 0- Air- 
«zagi Józef mk. 20;. jadtodnjaia dla inteśigeiKji n r 1 
tuk. 610, Razem mik. 3015. Wyraźnie, to y  tysiąc* 
dziewięćset piętnaście marek. . ,  ,

Na dzieci żołnierza. Szlifierze fabryki Norbltan
100. " L ,mk.

L _

gra w dalszym ciągu „ 

gra d iii „Papierowy Kochanek"

Szanowny Pani* Redaktorze I 
.W związku z ukazaniem się w jego pocay a*m 

piśmie z 17 b. m. komunikatu U. W. z Ł, i S. « 
wykryciu" u om  towarów, z - posiadania iaóryeh 

nie mogliśmy się natożyoie wylegitymować, poswtr 
ląmy sobie prosić Go, w imię prawdy, o łaskawe u- 
lfttesetezenie w ma*blih-zym numerze Jego pisma na­
stępującego sprowtowMiia:

a) W bamiuaiiicacde wspommiane surówka oj« 
należy zgoła do nas, a etanowi własność tomy „Eks­
porterzy Fraucuscy", oo zresntą protokiulaauto 
stirierdamne zosteto aairówno pcaea iintendemittirg D, 
G. jak i U. W, z L. i  S.

b) Pozostałe 14 bel towaru, należące do t t ą  
zostały faktycznie zalcwahtekowane na użytek woj- 
eka w dniach 11.9 — lćt.U. luakcpuerjuazaai Urzę­
du nie mogtiAmy narazi* aśużyć dokiunoMarui dla 
tej przyczynią, że w dniu dokonania rewizji, t. j. 16 
b. m. nie byliśmy jeszcae w posŁadamu odpisów od* 
nośnych protokulów Inlendentury O. G. W. (809, 
501, z 11.9 i 11.9).

c) Faktury wszystkich sakweetyonowuaych to­
ward w były w ewoŁin czasie praedstawzon* do U- 
reędu, towary te były następni* zadeklarowane do 
Koaiiaaijatu Rządu, oo praez fuakqonariuaay Urzę­
du zostało stwierdzone, zamut więc, jakobyśmy uie 
mogli należycie anę wylegitymować z powyastsych 
towarów mija się z prawią.

Pośpiech Urzędu z podaniem do prasy komuni­
katu w sprawie niewyjaśnionej jeet osmejnuite; dał- 
wny. Chodziło widofloarle Uwędowl * efekt pneed 
opinią publiczną, praedwoiecMm jednak byto ab- 
cdątsć nas niezasłużonym zóreuitenj pned "aśtńffff- 
neui roBBteyigaięciem sprawy.

Rara przyjąć, Szanowny Paaśe Redaktorze, wy- 
raty naszego wyaohśego powaaaoik 
0 - i  l» m  rUralliiwy

B-cip. Ajranson 1 J, Kaftomaii, 
6986 i—1 -Wald
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(Separatory) do mleka 
„Laota^ RBr>« 2, 5
99 MiikaM Mis 3

Jn ą  ąłt
sprzedaje wprost ze składu

dla Ekspdrhj i Importu 
Warszawa, Czackiego Nr. 4, teł. 22-87.

tom

R y t m i k a  B a l c r o z e ^
pod kierunkiem r«33

F ran ciszk i Kutnerównjf
130-88. Lekcjo 
Początek roku

Z*pisy: Mokotowska 711 m. V od ?—5 g. Telefon 130-68. Lek
sali gimnazjum -W-go Lorentza ijracku i3. 

’ szkolnego 1-go października.

P a l t a

Najtańszy skład
H u rt o w o-D *tali«zny

POŃCZOCH 
SKARPETEK 

R Ę K A W I C Z E K  
i ŻAKIETÓW

Wiejska Nr.1, iii. Nr, IM .
na  parterze od frontu.

o e ty s z E f iu i  m m c . i
j

osarns, s r e b r n e  
wielki wybórII) itlltki

tych pierścionków, kolesyków, 
(Jeny bardzo niskie. Przyj ma­
je reperacje tanio, dobrze. Ze­
garm istrz. Gtitma*her, Smocza
Nr. 21.

Dr. M. TuciieocUer
b. lekarz polikl. prof. L eisera  

Choroby wenei-. i skórne (wło­
sów) niemoc płeiowa 10 — 12 i 
4—7. Królewska 27, rtt. 1. Te- 

, v' i ,  lefon 14-27. 6735

najnowszych fasonów po ćonacii niźszyih niż wszędzie nabyć 
rnbżnu—\v zhąriej pracowni.

K a p u cy ń sk a  13, m . 2 , v is  a vis Miodowej.

T a n i o !  „ S p ó ł k i  S n i i t f
Z óratw ia 4 0 ,  t e le fo n  2bł*96*  

Polecamy c h u stk i, p o ń czo ch y , skarpetk i*  szn u ro  
w a d ła , n ic i, ig ły , g a la n te r ia . P er fu m er]*

’I k b łm e tę k a ,
C sny h u rtov ie . W y s ik a  k o le ją . A sek u ra c . tra n sp o r .

% S B O j S W B
r .,■■■.— *------- 11 '

Analizy O g & tS &
,pf(S.*iiS iS  i iu jn w a
ANALIZY r.Tj,
p lw ocin . Badanie k rw i a a  
sy filis  od g. 1— 3 pp, Laborat.

[" .r,?  I-Ii H .»*r o s a
b. asyst, przy szpitalu Viroho- 
va. H y m n rsaa  14, te l .  181-21.

Dr. LeszczynsKi
M arszałkow ska 142, 

ta la f. 127.2*.
B. ordynator klin. szp. ąw. Ła 
zarza. Oli or o by wener., skory i 
moczo-ploiowe. Przyjmuje do 12

rano i od'
tnij1 

5 do 8 wjecz.

RlilhfU binokle, prezerwaty-
H&RiOlJ, wy. pasy rupturowe.
Najtaniej bo w ppdworzu. J e 1
rożobmską 47: 6US—   _ — . .    —

lllt|ltJ[IM
nacb sniżonych. akłam 2 
m. 28. tel. 214 86. lęby
połamane kupuję-_________
mi OM stenógrafjl i pisania

e«7*
m aterjały i in­
strum enty po ee- 

‘ Złota 27 
stare.

ne
maszynach Sekułowlcza- 

Zórewla 42. Wykłady dla każde-
ym 
wv

go oddzielnie, 
słownie

Zamiejscowi

Mesjunu do pisania używane 
najlijy i] różnych sysbemów, 
kupno, sprzedaż, sam iana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 17, 
telefon 264-84. Kupują równie* 
rosyjskie, naw et sepsute. 6-87

w til l  Blliitlt s s z ,? ,
Marszałkowska 58—C. 67M
Cli marnli doskonały portret 
j J  M i i  * fotograf)*. „SŁjed-
aoozsai portreolści**. Złota 14.

W t e i i s a r j i c u  iicji  ̂ Rt&stwo-
wej przy stacji Skierniewice są  
do odebrania’ rożne rzeczy za­
gubione łuo zapomniano przez 
pasażerów w pociągach i na 
stacjach linji kolejowych w o- 
brębia 1-go K cm isarjatu Kole­
jowego. Fó upływie m iesiąca 
od daty niniejszego ogłoszeniu 
rzeczy nieodebrane będą sprze­
dane w drodze licytac.n.
51 lljinFiT wybór najm edniej- 

) nficiAl szych okryć dam ­
skich: pluszowe, kostero we, ko- 
workotowe, eolidna robota, ce­
ny nizkle, pbstalunki s w ła­
snych „i powierzonych m aterj.i- 
tow. Pracownia Krawiecko-ku- 
snierska Hoża 64, Unkiewiez.

.IKxflavea: Nai«- Rada Pofcte.fi^f|fSw.ą(aJ. Odbito w drukarni „Robotnika**.' Wareelfa 7. Redaktor Naczelny dr, Feliks P er l


